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Gazy trujgce przeciwko greckim patriotom
Rzqd ateński przygotowuje nowa zbrodnie
jprziej jawwn&j p o m o c e ;  c r f i g l o s a r s ó « /

LONDYN PAP. Agencja E lefteri EUada podaje komuni­
kat rządu demokratycznego Gre cji z dnia 15 czerwca, oskarża­
jący Brytyjczyków i Amerykami w o przygotowanie wojny gazo-

greckim.wej przeciwko demokratom
Komunikat stwierdza, -że w no­

cy z 12 na 13 czerwca, w pobli­
żu Pireusu, wyładowano ze s ta t­
ków am erykańskich transport 
gazów trujących. Gazy te zosta­
ły przewiezione następnie na o- 
koło 100 autach am erykańskich 
do Pireusu.

Transport odbywał się pod o- 
chroną żołnierzy brytyjskich. 
Ruch na szosie, k tó rą  jechały au­
ta, został całkowicie wstrzymany. 
Cała trasa  została obstawiona 
przez silne oddziały policyjne.

Zgodnie z komunikatem, demo­

kratyczny rząd grecki otrzym ał 
wiadomości, iż monarcho-faszy- 
ści, nie mogąc sprostać wojskom 
demokratycznym, przygotowują 
przy pomocy Brytyjczyków i A- 
merykanów, wojnę gazową prze­
ciwko patriotom  greckim.

Rząd dem okratyczny stanow­
czo protestuje przeciwko tej 
zbrodni przygotowywanej prze­
ciwko ludowi, walczącemu o wol 
ność i niezależność.

NOWE EGZEKUCJE 
BUKARESZT PAP. Agencja 

E lefteri Ellada donosi o nowych

Hoły kliki Tito do Bułgarii
prowokacją zdrajców socjalizmu
Rezolucja jugosłowiańskich emigrantów

SO FIA  (PA P) W  dniu  17 bm. 
p rasa  b u łg arsk a  opublikow ała 
rezolucją p rz y ję tą  jednom yśl­
nie przez politycznych em i­
grantów  jugosłow iańskich, za­
m ieszkałych obecnie n a  teren ie  
Bułgarii- W  rezolucji m. in. 
czytam y: Noty rządu titowskie 
Ko, skierow ane ostatnio do
ZSRR i B u łg a r ii , s a  now a p ro ­
w okacją  zd ra jcó w  soc ja lizm u , 
sługusów  an g lo  - a m e ry k a ń ­
sk ich  im p e ria lis tó w ”.

K lika  titow ska sw oją an ty ­
radziecką p ropagandą  dopom a­
ga im perialistom  w ich przy­
gotowaniach do w ojny przeciw 
ZSRR i k ra jom  dem okracji lu ­
dowej”-

R e zo lu c ja  p rze p ro w ad z a  a n a ­
lizę obecnej s y tu a c j i  w  *jug°- 
siaw ii i  s tw ie rd z a : „R ząd  titow  
sk i m ia ł czelność . zw rocie się  
do rzą d u  L udow ej R e p u b lik i

Agenci Sofulisa
na ławie oskarżonych

SOFIA PAP. W sądzie w  Nev- 
rokop rozpoczął się proces prze­
ciwko 9 szpiegom i dywersantom, 
którzy działali w Bułgarii z po­
lecenia greckiego wywiadu mo- 
harcho-faszystowskiego.

B ułgarsk ie j z żądaniem  zaka­
zu w ydaw ania naszego pism a 
na teren ie  Ludowej R epublik i 
B ułgarii. J e s t  to  p róba  in te r ­
w encji w w ew nętrzne spraw y 
B u łgarii. Poza tym  k lik a  ti- 
towców nie m a praw a w ystępo­
wać w im ieniu  narodów  J u g o ­
sławii, k tó re  już  podjęły  w alkę 
przeciwko reżim owi Tito.

egzekucjach postępowych działa­
czy greckich.
Zgodnie z komunikatem agencji, 
przed kilku dniami monarcho-fa- 
szyści dokonali egzekucji 4 b. 
członków Elas skazanych na karę 
śmierci przez ateński trybunał 
wojskowy.

LONDYN PAP. Z Aten donosi 
agencja Reutera, że w piątek sąd 
wojskowy w Pireusie skazał na 
Śmierć 8 osób, oskarżonych o 
działalność na rzecz powstańców. 
4 inne osoby skazano na doży­
wotnie wfęzienie.

DZIAŁANIA WOJENNE
PARYŻ PAP. W Grecji środ­

kowej, poważne siły arm ii mo- 
narcho-faszystowskiej, wyruszyły 
w  kierunku wyżyn A nthrakia i 
Elianos masywu H assia 1 zaata­
kowały jednostki A rm ii Demo­
kratycznej. N atarcie to nie po­
wiodło się. Greckie w ojska de­
m okratyczne kontratakow ały i 
wyparły nieprzyjaciela, który 
stracił 138 zabitych, 210 rannych 
i wielu jeńców.

W rejonie Vitsi inicjatywa po­
zostaje w ręku wojsk dem okra­
tycznych. Nieprzyjaciel stracił 
tam  ostatnio 120 zabitych i ran ­
nych.

Grupa szturm owa Armii De­
m okratycznej wysadziła w powie

Zakończenie sesji Wielkiej Czwórki
nastąpi p ra w d op od ob n ie  w pon iedzia łek

PARYŻ (PAP). Czwąrtkowe ob­
rady ministrów' •spraw: zagranicz­
nych czterech mocarstw miały cha 
rakter niejawny. Posiedzenie za­
kończyło się o godz. 1.28 w nocy 
z czwartku na piątek. Przedstawi­
cielom prasy przekazano następu­
jący wspólny komunikat czterech 
ministrów spraw zagranicznych:

„W dniu 16 marca odbyło się 
zamknięte posiedzenie Ministrów 
Spraw Zagranicznych ZSRR, USA, 
Wielkiej Brytanii i . Francji. .Oma­
wiano sprawy dotyczące Niemiec i 
Austrii, poruszone na poprzednim 
posiedzeniu. Następne posiedzenie 
Rady Ministrów Spraw Zagranicz­
nych, które będzie miało również 
charakter niejawny, odbędzie się 
19 czerwca.

Jak donoszą zachodnie agencje 
prasowe, mimstrowie spraw zagra­
nicznych Wielkiej Brytanii Bevin i 
Francji — Schuman udadzą się, 
podczas przerwy w pracach Rady 
Mihisfrów Spraw Zagranicznych, 
na sesję Rady Doradczej Unii Za­
chodniej do Luksemburgu.

Jak słychać w kolach dzienni­
karskich, ostatnie posiedzenie obec­
nej sesji Rady Ministrów spraw 
zagranicznych odbędzie się praw­
dopodobnie w poniedziałek.

trze urządzenia wojskowe lotni­
ska nieprzyjacielskiego w Krupi- 
sta  — w rejonie Kastorii.
PRACOWNICY PAŃSTWOWI 

WZNOWILI STRAJK
LONDYN PAP. Greccy praco­

wnicy państwowi wznowili w plą 
tek  stra jk , odwołany 30 maja. 
S trajkujący stwierdzają, że rząd 
nie wykonał swych przyrzeczeń 
w sprawie uregulowania poborów. 
W  stra jku  biorą m. in. udział 
pracownicy rozgłośni ateńskiej, 
w skutek czego audycje uległy 
przerw ie.,

Wycieczka chłopów woj. gdańskiego 
wyjechała do Związku Radzieckiego

W dniu 18 bm. o godz. 20,30 na dworcu gdańskim odbyło się 
pożegnanie wycieczki chłopów z województwa gdańskiego, uda­
jącej się przez W arszawę do Związku Radzieckiego. Wycieczka, 
w której skład wchodzi 11  delegatów spółdzielni produkcyjnych 
Wybrzeża, zwiedzi w ciągu 2-tygodniowego pobytu w ZSRR koł­
chozy i zakłady przemysłowe i pozna dokładnie pracę zespoło­
wą opartą n a  zasadach socjalistycznych. W yjeżdżający chłopi, 
członkowie PZPR, Stronnictwa Ludowego, bezpartyjni i członki-

Inie Ligi Kobiet wyrażali swą radość 1 głęboką wdzięczność za 
umożliwienie im poznania kraju  naszego sojusznika i nawiąza­
nia kontaktu z radzieckim rolnictwem.

Stefanię Szwander z Bongardu cieszy myśl o bliskim zetknię­
ciu się z pracą kobiety radzieckiej i już teraz obiecuje sobie, że 
zastosuje zauważone zdobycze socjalne na gTuncie gromady, w 
której mieszka.

j Maksymilian Spiżak z Żarnowsklch pragnie możliwie najdo- 
l kładniej poznać stronę organizacyjną pracy w gospodarstwach 
j zespołowych Związku Radzieckiego. Je st on przekonany, że w 

ciągu 14 dni uda mu się poczynić wiele praktycznych spostrze­
żeń, które będzie mógł wcielić w życie na terenie swej Spółdzielni.

Franciszek M urawski z Kulic sądzi, że zwiedzając urządzenia 
mechanizacji rolnictwa w ZSRR skorzysta wiele i nie jedno bę­
dzie można zastosować w Kulicach.

Odjeżdżający rolnicy wznieśli okrzyk na cześć przyjaźni pol­
sko-radzieckiej. (Wis.)

Faszysta, szpieg i dywersant

Adam Doboszyński przed sądem
18 bm. rozpoczyna się proces w Warszawie

WARSZAWA (PAP). 18 bm. 
rozpoczyna się w Warszawie, w 
Rejonowym Sądzie Wojskowym, 
proces jednego z czołowych przed 
stawicieli faszyzmu polskiego, osła­
wionego działacza endeckiego i 
ONR-owskiego, Adama Doboszyń- 
skiego.

Był on, m. in. organizatorem

Nowe rekordy w tynkowaniu
ustanowili robotnicy budowlani stolicy

W A RSZA W A  (PA P). P raco  
w nicy „B etonstalu”, zatrudn ie­
n i na  tra s ie  W —-Z, pobili 17 
czerwca b.r. ogólnokrajow y re­
kord  w ydajności p racy  przy  
tynkow aniu.

N ajlepsze w ynik i osiągną! 
Bolesław  L oren t z pomocni­
kiem  M ichałem  Kalinowskim - 
W  ciągu 8 godzin ułożyli oni 
168,01 m. Je w. ty n k u  na  wew­
nętrznej ścianie odbudow yw a­
nej zabytkow ej kam ieniczki u 
zbiegu ul. Miodowej i S enato r­
skiej. W acław  M adejski z Hen" 
ryk iem  Lisem  ułożyli 163,29 m. 
kw. tynku , a  zespół: S tan isław  
K rystianow sk i i Józef M atu­
szewski — 148,33 m. kw.

P rzed  w ojną dw ójka m u ra r­
ska k ład ła  średnio 15 m. kw. 
tynku , obecnie p rzy ję ta  norm a 
wynosi 30 m. kw.

Na m iejsce budowy przyby ł 
m m . budow nictw a gen. Spy­
chalski i p ierw szy sekre tarz  
W arszaw skiego K om itetu  
P Z P R  tow. Zawadzki. P o  za­
kończeniu p racy  gen. Spychal­
ski w ygłosił do robotników  
kró tk ie  serdeczne przem ówie­
nie. Gen. Zaw adzki zwrócił u- 
wage na fak t, że połowa uczest 
nikow  współzawodnictwa, to ro 
botnicy  bezparty jn i, k tórzy

Postawić wojnę poza prawem!
Paul Eluard przemawia
iia Kongresie Obrońców Pokoiu w Budapeszcie

BUDAPESZT PAP. W piątek 
odbyło się w  sali obrad parla­
mentu węgierskiego, uroczyste ot-

Represje we Francji
za udział w  strajku

PARYŻ PAP. 15-tu wyższych 
urzędników prefektury  w W ersa­
lu usunięto ze stanowisk, za u- 
dzlał w 24-godzinnym stra jku  
Protestacyjnym francuskich p ra­
cowników państwowych.

Publiczność francuska 

przerywa wyświetlanie 
antyradzieckiego filmu

P a r y ż  PAP. N a ekran jedne­
go z kin paryskich wszedł ostat- 
Uto osławiony film antyradziecki 
»Żelazna kurtyna“. Już pierwsze 
Przedstawienie wywołało energi­
czne protesty widzów, wobec cze­
go wyświetlanie filmu musiano 
Przerywać.

warcie Krajowej Konferencji O- 
brońców Pokoju. W obradach u- 
czestniczy 502 delegatów, rep re­
zentujących wszystkie w arstw y 
ludności. Na uroczystość przybył 
rząd in  corpore.

Do uczestników konferencji 
zwrócił się poeta francuski P aul 
Eluard, członek Stałego Komite­
tu  Obrońców Pokoju w  Paryżu. 
Podkreślił on, że dopiero co w ró­
cił z wolnej Grecji, gdzie stw ier­
dził, że grecka Arm ia Dem okra­
tyczna, arm ia walcząca o pokój, 
jest coraz silniejsza, mimo w ysił­
ków monarcho-faszystów. Wojnę 
— oświadczył E luard — należy po 
stawić poza prawem. Powinno się 
zdemaskować i ukarać ludzi za 
nią odpowiedzialnych, jak  zwy­
kłych morderców i zbrodniarzy.

W im ieniu kościoła reform ac­
kiego przemawiał biskup Elemer 
Gyori, a w  im ieniu kościoła ewan­
gelickiego biskup Lajos Kemeni. 
Prof. teologii, ks. katolicki Józef 
Cveges, podkreślił, że o sprawie 
pokoju muszą decydować nie ge­
nerałowie i politycy, lecz miliony 
prostych ludzi. Sprawa pokoju po­
winna stać się spraw ą każdego 
człowieka.

Zwycięski marsz
Chińskich W ojsk  Ludowych

3 miliony sztuk trzody chlewnej
obejmie kontraktacja w 1950r. 
Uchwala Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów

W A R SZA W A  (PA P). K om i­
te t Ekonom iczny R ady M ini­
strów , na ostatn im  posiedzeniu 
prezydium , powziął uchw ałę w 
spraw ie dalszej akcji k o n trak ­
tow ania w r- 1950 trzody chlew­
nej m ięsno - słoninow ej i be­
konowej.

Uchwała przewiduje zakon­
traktowanie w 1950 r. 3 mil. 
sztuk trzody chlewnej, w tym  
około 600 tys. trzody bekono­
wej.

A kcja k o n trak tow an ia  pro­
wadzona będzie przez C entralę 
M ięsną i C en tralny  Zarząd 
P rzem ysłu  M ięsnego, za pośred

nictw em  gm innych  spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska”.

ją ł  rów nież do wiadomości 
przedłożone p ro jek ty  um ów na  
tucz i dostawę w r. 1950, trzo­
dy chlew nej m ięsno - słonino­
wej brąz na hodowlę i dostawę 
trzody bekonowej.

obok członków P Z P R  budu ją  
nową Polskę.

* * *
Z nany z poprzednich rekor­

dowych osiągnięć m u rarz  E- 
dw ard Fronczak pobił w dniu 
17 bm. swój w łasny rekord  szyb 
kości tynkow ania m urów  ze­
w nętrznych. Z pom ocnikam i 
Leonem Głowala i A ntonim  
S tefan iak iem  otynkow ał on na 
jednym  z bloków robotniczego 
osiedla „Nowe M iasto” 152,8 m. 
kw m uru. Poprzedni rekord  
F ronczaka w ynosił 86 m. kw.

„marszu na Myślenice“ oraz sze­
regu pogromów antysemickich. Do 
bośzyńskł Oskarżony jest o to, że 
ijył agentem wywiadu niemieckie­
go — od chwili dojścia Hitlera 
do-.wfadzy aż do 1944 r„ do chwi­
li, gdy stało się jasne, że Niemcy 
hitlerowskie przegrały wojnę. Jako 
agent wywiadu hitlerowskiego, Do­
boszyński organizował, zarówno 
przed wojną, jak i w czasie jej 
trwania, dywersję polityczną, skie­
rowaną przeciwko walce narodu 
polskiego z faszyzmem oraz pro­
wadził działalność szpiegowską.

Doboszyński odpowiada również 
za to, że od chwili odzyskania nie­
podległości, kiedy klęska Niemiec 
była już widoczna, kontynuował 
wrogą działalność przeciw Polsce, 
tym razem — działając w intere­
sie i na rzecz anglosaskich kół im­
perialistycznych, w szczególności 
Wywiadu amerykańskiego i związa­
nych z nimi polskich faszystow­
skich ugrupowań emigracyjnych. 
Działając w tym charakterze Do­
boszyński organizował dywersję i 
wywiad, skierowany przeciw Pol­
sce Ludowej.

P len arn e  posiedzenie  
Komisji Głównej dla Spraw Kultury

W A RSZA W A  (PA P) 17 bm. 
w gm achu P rezyd ium  R ady 
M inistrów  odbyło się p lenarne 
posiedzenie K om isji Głównej 
d la  Spraw  K u ltu ry . O brady 
zagaił przew odniczący K om isji 
Głównej — prezes R ady M ini­
strów  Józef C yrankiew icz, w y­
g łaszając przem ów ienie n a  te­
m at „N ajw ażniejsze zadania 
m asowych o rganizacji społecz­
nych w ofensyw ie k u ltu ra l­
n e j”. R e fe ra ty  w ygłosili min. 
S. M atuszew ski, pełnom ocnik 
R ządu dla Spraw  W alk i z A- 
nalfabetyzm em , -min. Cz. N o­
w iński oraz Jad w ig a  S iek ier­
ska.

Po dyskusji, w k tórej wzięli 
udział przedstaw iciele o rgan i­
zacji m asow yćh: Tadeusz Ćwik 
(CRZZ), M. B odalski (Zw. S a ­
mopomocy C hłopskiej), Z. So- 
b ie ra jsk a  (Liga Kcibiet) płk.

K om itet Ekonom iczny przy- ijŁŚŚS* . ^  W ojciechow ski
(JU R  i L) oraz prof. Szum an, 
Tadeusz P asie rb iń sk i i inni- 
P lenum  zatw ierdziło  obszerne 
wnioski, przedstaw ione przez 
prezydium  K om isji Główne.) 
oraz w y ty cim e program ow e w 
zakresie p lanow ania, budżeto­
w ania, szkolenia k ad r świetlico

W przededniu zjednoczenia ruchu ludowego

Posiedzenie Rady N a c z e ln e j SL
WARSZAWA (PAP). Ruch ludo­

wy znajduje się w przededniu I już 
----------| SL

WYMIANA LEGITYMACJI PARTYJNYCH

PEKIN PAP. W pobliżu Meih- 
?*eń, na zachód od Sian, Wojska 
fjJcJowc zlikwidowały 36-tą armię 
^ńomintangu, biorąc do niewoli 
Mele tysięcy jeńców, w tym do­
wódcę jednej z dywizji.

Inne odziały arm ii ludowej wy­
zwoliły miasto Futing w  północ- 
no-wschodhiej części prowincji 
Fukien,

W  zakładach „Ursus“ w oddziale odlewniczym i w Ośrodku 
Szkolenia Zawodowego, na specjalnych zebraniach wydawano 
legitymacje członkowskie i kandydackie PZPR. — Na zdjęciu: 
tow. Tyczyński, pełnomocnik Kom itetu Powiatowego PZPR, 
wymi&iia tow. Wacławowi Piernikowi, dawną legitymację na 

członkowską PZPR,

zjednoczenia, które jak stwierdzili 
wielokrotnie czołowi działacze 
PSL dokonać się ma w roku 

bieżącym. Zjednoczenia ruchu lu­
dowego oczekują masy chłopskie 
w całym kraju. Świadczyły o tym 
niedawne obchody święta ludowe­
go, w którym miliony chłopów 
manifestowały przede wszystkim 
pod hasiem jedności chłopskiej. .

Władze naczelne obydwu stron­
nictw ludowych intensywnie przy­
gotowują się do połączenia SL i 
PSL w jedno stronnictwo. Waż­
nym momentem tego przygotowa­
nia są obrady Rady Naczelnej 
Stronnictwa Ludowego, które roz­
poczęły się w . Warszawie w dniu 
17 bm.

Obrady otworzył przewodniczący 
Rady Naczelnej SL — marszałek 
Władysław Kowalski.

W imieniu delegacji PSL powi­
tał Radę przewodniczący Rady Na­
czelnej PSL' —• Czesław Wycech,

Następnie przyjęto porządek 
dzienny, który przewjduje szereg 
referatów, dyskusje oraz uchwale­
nie' rezolucji.

wych i innych podstaw ow ych 
zadań o rganizacji społecznych.

Leon Bielski
wiceministrem żeglugi

WARSZAWA PAP. Prezydent 
R. P. mianował Leona Bielskie­
go podsekretarzem  stanu w Mini­
sterstw ie żeglugi.

M|s »BATORY« 
powrócił do Gdyni
Dnia 17 bm. w godzinach wie­

czornych powrócił do Gdyni pol­
ski« transatlantyk pasażerski „Ba­
tory“. Na pokładzie statku przy­
było <ło Polski blisko 200 pasa-

Ostatnie w iadom ości sportowe
KASPERCZAK
zdobywa mistrzostwa Europy

OSLO. Polak Kasparczak od­
niósł swój największy życiowy 
sukces, zdobywając mistrzostwo 
Europy w  wadze muszej. W fina 
łowym spotkaniu Kasperczak po 
konał zdecydowanie na punkty 
Węgra Bednai. W drugim starciu 
Polak skraca dystans i atakuje 
bardzo energicznie, .trafiając prza 
ciwnika mocnymi ciosami z obu 
rąk. Kasperczak „łapie“ przeci­
w nika przy linach, bije seriami 
i po ciosie w  żołądek, Węgier 
jest na moment na deskach. 
W III. rundzie Kasperczak w dal 
szym ciągu atakuje, lokując czy­
sto dużo lewych i prawych pro­
stych. Pod koniec Węgier w yra­
źnie słabnie, ratu jąc się klincza- 
mi. Pozostali mistrzowie: Zuddas 
(Wł), Bataille (Fr), Cullagh (Irl), 

I Torma (CSR), Papp (Węgry), Di 
Segni (Wł), Bene (Węgry).

Drużyny na turniej
o „Błąkitnq Wstęgę Ba tyku“

Skiady drużyn bokserskich War­
szawy i Gdańska, które wezmą 
udział w turnieju „O Błękitną 
Wstęgę Wybrzeża“ są następują­
ce: Warszawa: (od muszej dp cięż­
kiej) Kasperczak, Grzywoczi Ant- 
kiewicz, Panke, Iwański, Nowara, 
Szymura, Stec.

Gdańsk: Mikoiajeżewski, Kruża, 
(Czajkowski), Bazarnik (Golyński), 
Piotrowski, Kaźmierczak (Kwiat­
kowski), Kolczyński, Flisikowski, 
Rutkowski.
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W rocznicę polsko-węgierskiego układu 
o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy

Dziś m ija rok od zaw arcia polsko-węgierskiego układu o przy­
jaźni, współpracy i wzajemnej pomocy. Oba narody, które w wy­
niku rewolucyjnych przemian społecznych, znalazły się na wspól­
nym szlaku dziejowym i zdążają do tego samego celu, do budo­
wy ustroju socjalistycznego, dały t3rm  aktem  wyraz wiekowym 
związkom przyjaźni, dziś wzmocnionym wspólną drogą i' wspól­
nym celem.

Doświadczenia przeszłości, doświadczenia w alk wyzwoleń­
czych z najazdem  hitlerowskim zostały przez oba narody przeku­
te na fak ty  historyczne, które zabezpieczą je  przed powtórze­
niem się tragicznych klęsk. Układ polsko-węgierski jest jednym 
z ogniw wielkiego systemu bezpieczeństwa, jak i Związek Radzie­
cki i k ra je  dem okracji ludowej budują w te j części Europy. Wy­
pływa on z najlepszych tradycji wolnościowych, których najpięk­
niejszą k a rtą  są wspólne walki roku 1848, roku Wiosny Ludów.

W przeddzień zaw arcia polsko-węgierskiego układu o przy­
jaźni, współpracy i wzajemnej pomocy oba państw a podpisały 
konwencję gospodarczą, dającą wielkie obustronne korzyści na­
szym narodom. Konwencja ta  stworzyła możliwość ściślejszego 
wzajemnego powiązania pod względem produkcyjnym, w dzie­
dzinie zbytu, wymiany towarowej, komunikacji i dostępu do mo­
rza. To ściślejsze powiązanie gospodarcze dwóch zaprzyjaźnio­
nych narodów w  drodze umowy dw ustronnej zostało następnie 
pogłębione przez przystąpienie obydwu państw  do Rady Wza­
jem nej Pomocy Gospodarczej.

Zarówno Polskę, jak  i W ęgry łączy jeszcze jeden wspólny cel 
— walka o pokój, udział w wielkim froncie pokoju, którem u prze­
wędzi niezwyciężony Związek Radziecki. Oba kraje, Polska i W ę­
gry, przez wzmożenie wysiłku w dziedzinie produkcji przemysło­
wej, czemu właśnie służy ni. in. układ zeszłego roku, pragną 
wzmocnić międzynarodowy front pokoju.

P atrząc z perspektywy minionego roku możemy stwierdzić, że 
polsko-węgierski układ o przyjaźni, współpracy i wzajemnej po­
mocy przyczynił się do rozwoju i wzrostu bezpieczeństwa na­
szych narodów'. Jesteśm y przekonani, że nasze wzajemne sto­
sunki będą się nadal rozwijać pomyślnie we wszystkich dzie­
dzinach, prowadząc do zacieśnienia i  pogłębienia naszej współ­
pracy i przyjaźni.

W rocznicę podpisania polsko-węgierskiego układu o przyjaź­
ni, zasyłamy naszym sojusznikom i przyjaciołom-Węgrom ży­
czenia dalszego rozwoju na drodze do socjalizmu.

Ruch zawodowy Wybrzeża
n a  n o w y m  e t a p i e  b* o x m j o § u
Wielka narada aktywu związkowego woj. gdańskiego

17 bm. w  sali teatralnej Stocz­
ni Gdańskiej odbyła się narada 
aktyw u związków zawodowych, 
poświęcona omówieniu uchwał 
Ii-go  Kongresu. Obrady zagaił 
przewodniczący Okręgowej Rady 
Związków Zawodowych tow. Jan  
kowski, po czym kierow nik Wy­
działu Zawodowego KW PZPR 
tow. S ikora przedstaw ił pokrótce 
swoje w rażenia z obrad Kongre­
su, w  których uczestniczył jako 
delegat gdańskiej organizacji 
związkowej.

R eferat omawiający dorobek 
Kongresu wygłosił sekretarz Cen 
tralnej Rady Związków Zawodo­
wych tow. Doliński.

Mówca stwierdził, że Kongres 
był największym wydarzeniem 
w  k ra ju  po Kongresie PZPR. 
„Przeżyliśmy dni, które w ejdą do 
historii ruchu robotniczego, dni 
w  czasie których podsumowaliś­
my dotychczasowe osiągnięcia, 
piętnowaliśmy niedociągnięcia i 
braki w  pracy związkowej, u s ta ­
laliśmy metody przezwyciężania 
napotykanych trudności. O bra­
dom naszym przyświecał • jeden 
wielki ceł — dobro klasy robot­
niczej, dobro Polski Ludowej“ — 
mówił tow. Doliński.

Omawiając zagadnienia poru­
szone na Kongresie, mówca na­
wiązał do refera tu  tow. Zawadz­
kiego, który wiele uw agi poświę­

cił sprawom -produkcyjmiym. 
Działacze związkowi, przodowni­
cy i racjonalizatorzy pracy radzili 
nad podniesieniem wydajności i 
udoskonaleniem procesu produk­
cji. Usiłowali wypracować lepsze 
metody gospodarzenia, tańsze i 
oszczędniejsze. Uczestnicy K on­
gresu dawali w  ten sposób wyraz 
swojej dojrzałości politycznej i 
świadomości swojej odpowiedział 
ności jako gospodarze państwa 
ludowego.

W związku z tym  Kongres 
stwierdził potrzebę większego za­
interesowania się przez związki, 
zawodowe zagadnieniami produk 
cji, rozwijania ruchu współzawo­
dnictwa pracy, które jest podsta-

G0RNICY WYKONUJĄ
F©©2:8te normy

W A ŁBRZY CH  (P A P ) .— 
G órnicy: J a n  Sondel, J a n  
Jaraczew sk i i S tefan  W ozib 
w ykonali już roczne norm y 
pracy- W szyscy trze j zobo­
w iązali się w ykonać na dzień 
22 lipca norm ę 14-miesięezną.

Ludw ik T urek podjął się 
w ykonania norm y rocznej do 
dnia  1 lipca, a F ranciszek 
O lejarz i E dw ard  M ajewicz 
zobowiązali się w ykonać nor- 
my roczne do 11 lipca br.___

3 5 0  m iliard ów  z l  - w  ciągu 6 lat
Olbrzymie nakłady inwestycyjne
na ośim atę, ku ltu rę , o ch ro n ę  zdroroia i op iekę spo łeczną

WARSZAWA PAP. P lan  6- letni, przewidujący wszechstron­
ny rozwój sił wytwórczych, plan rozbudowy i przebudowy gospo­
darczej Polski, zm ierzającej ku socjalizmowi, w szerokim zakre­
sie uwzględnia również rosnąc e potrzeby w  dziedzinie oświaty, 
kultury, ochrony zdrowia i opieki społecznej.
O tym, w jakim  stopniu zaspa­

kajane będą te potrzeby i w  jak  
szybkim tem pie likwidowane bę­
dzie na tych odcinkach nasze w ie­
kowe zacofanie — świadczy n a j­
lepiej, przewidziana na okres na j­
bliższych 8 lat, kwota 350 m iliar­
dów zł nakładów inwestycyjnych, 
tzw. „na człowieka“.

Wysiłek ten zmierzać będzie w 
okresie planu -6-letniego w  trzech 
najważniejszych kierunkach: za­
pewnienia gospodarstwu narodo­
wemu wykwalifikowanych kadr i 
stworzenia nowej inteligencji ro ­
botniczo-chłopskiej, w  kierunku 
rozbudowy urządzeń socjalnych, 
poprawiających w arunki bytu 
klasy robotniczej i um ożliwiają­
cych kobietom udział w  pracy 
produkcyjnej, a wreszcie — w 
kierunku w ydatnej poprawy w a­
runków życia kulturalnego wsi, a 
przez *» zmniejszenia dyspropor­
cji między wsią a miastem.

Nowe szkoły o raz ' instytucje 
ku ltu ra lne i socjalne powstawać 
będą w  sposób planowy, by w  re ­
zultacie sieć tych urządzeń w  ca­
łym k ra ju  była rozłożona bardziej 
równom iernie niż dotychczas, ze 
specjalnym uwzględnieniem po­
trzeb nowych osiedli, pow stają­
cych w związku z budową no­
wych wielkich obiektów przem y­
słowych oraz z uwzględnieniem 
potrzeb spółdzielczości produk­
cyjnej na wsi.

W zakresie szkoły podstawowej, 
dzieciom ze szkół niepełnych za­
pewniona zostanie możność ukoń­
czenia pełnej szkoły podstawowej, 
7-klasowej. Przybędzie nam  14 
tysięcy izb szkolnych. W 1955 r. 
liczba absolwentów szkół 7-klaso- 
wych będzie o 48 proc. wyższa, niż 
w roku bież.

W pierwszych latach realizacji 
planu 6-letniego nastąpi likwidac­
ja  analfabetyzm u, jako klęski spo­
łecznej, a jednocześnie tworzone 
będą w arunki zapobiegające po­
w rotnem u analfabetyzmowi. Licz­
ba uczniów w  szkołach powszech­
nych dla dorosłych wzrośnie z 54 
tysięcy w  br. do 100 tys. w  1955 r.

Szkolnictwo zawodowe będzie 
musiało zaspokajać przewidywa­
ne na najbliższe lata, zapotrzebo­
w anie poszczególnych gałęzi go­
spodarki. Szczególny nacisk po­
łoży się na uruchom ienie szkół 
zawodowych ula przodowników 
pracy, aby tą drogą przez rozsze­
rzenie i pogłębienie wiedzy za­
wodowej i ogólnej, umożliwić 
wykorzystanie ich zdolności orga­
nizacyjnych na odpowiednio wyż­
szych stanowiskach. Pod koniec 
planu 6-letniego szkolnictwem za­
wodowym objętych będzie ponad 
700 tysięcy uczniów. Średnia rocz­
n a  liczba absolwentów osiągnie 
228 tysięcy (szkolenie techniczne, 
nietechniczne i  rolnicze).

W okresie 6-lecia skrócony zo­
stanie czas nauczania w  szkołach 
zawodowych, przygotowujących 
do zawodów, w  których szczegól­
nie odczuwany brak jest sił w y­
kwalifikowanych.

1&400 absolwentów

1955 r. m ury wyższych uczelni (w 
1949 r. — 10.560). Średnia roczna 
liczba absolwentów szkół politech 
nicznych przekroczy 5 tysięcy, le ­
karzy — 1.600, agronomów z wyż­
szym wykształceniem — 1.100.

Podczas, gdy w  roku bież. ko­
rzysta z domów akadem ickich 
niespełna 16 tysięcy studentów, 
za 6 la t liczba miejsc wzrośnie 
do 30 tysięcy. W tym  samym 
stopniu powiększy się pojemność 
burs. Znacznie też wzrośnie licz­
ba uczniów w  internatach. Wszy­
stkie te zakłady, których rozbudo­
w a i wyposażenie wymagać będą 
w  ciągu 6-lecia — 34 m iliardo­
wych inwestycji, wykorzystywane 
będą przede wszystkim dla uczą­
cej się młodzieży pochodzenia ro ­
botniczego i chłopskiego (mało i 
średniorolnego) w  celu zapewnie­
nia właściwego składu socjalne­
go młodzieży akadem ickiej i szkól 
średnich.

50 miliardów złotych 
na potrzeby kulturalne

Rozwój urządzeń kulturalnych 
w  okresie 6-lecia został w  planie 
zagwarantowany przez przezna­
czenie na ten  cel kwoty 50 m iliar­
dów zl. Na inwestycje w  dziedzi­
nie potrzeb kulturalnych św iata 
pracy, plan 6-letni przewiduje 
dalszy poważny rozwój sieci bi­
bliotek, rozwój radiofonizacji, 
film u i sieci kin, widowisk i kon­
certów, teatrów  dla dzieci i mło­
dzieży, opery i baletu, filharm o­
nii, muzeów i wystaw, świetlic, 
domów ku ltu ry  itd.

Liczba tomów w  bibliotekach 
szkolnych wzrośnie w  ciągu lat 
planu — z 4,5 do blisko 10 milio­
nów. D w ukrotnie powiększy się 
też liczba książek w bibliotekach 
powszechnych,

Pod koniec 1955 r. będziemy 
mieli w  k raju  600 radiowęzłów. 
Liczba zradiofonizowanych wsi 
wzrośnie 5-krotnie z 5 do 25 tys. 
Polska liczyć będzie 3 miliony 250 
tysięcy radioabonentów, czyli dwa 
i pół raza więcej niż obecnie.

Największe nakłady w  dziedzi­
nie ku ltu ry  przeznacza się na 
film i  kino. Zam iast obecnych 553, 
liczba kin stałych wzrośnie do ty- 

i sięca, a liczba kin ruchomych po- 
; większy się 11 -krotnie (do 3 ty- 
| sięcy). K ina zasilane będą w  w ięk­
szym niż dotychczas stopniu — 
polskimi filmami długometrażo­
wymi. W ytwórnie krajow e w yko­

nać m ają w  1955 roku — 25 fil­
mów.

W teatrach dramatycznych 
przybędzie 3.600 miejsc, w  tea t­
rach operowych — 1.500 oraz w 
teatrach dla dzieci i młodzieży — 
1.500.

Uruchomienie nowych świetlic 
i domów kultury  oraz wyposaże­
nie istniejących placówek — po­
chłonie w  ciągu 6 la t 11 m iliar­
dów zł. Zam iast obecns7ch, nie­
spełna 16 tysięcy świetlic, pod ko­
niec 6-lecia dojdziemy do 17.750. 
Liczba domów kultury  powiększy 
się z 10 do 62.

W szpitalach przybę­
dzie 15 tys. łóżek

Dla uspraw nienia pomocy le­
karskiej, liczba łóżek szpitalnych 
wzrośnie o 15 tysięcy, a łóżek sa­
natoryjnych o 3 tysiące, głównie 
w zakładach przeciwgruźliczych.

Państw o dokona ogromnego w y­
siłku, by podnieść stan  ochrony 
zdrowia na wsi, powiększając 
liczbę ośrodków zdrowia, z obec­
nych 600 do 2.100 w  1955 r. W 
szybkim tempie wyrównywać bę­
dziemy także nasze zacofanie w 
dziedzinie doraźnej pomocy lekar­
skiej. Liczba samochodów sani­
tarnych wzrośnie z górą 6-krot- 
nie. Ogółem nakłady inw estycyj­
ne na odcinku ochrony zdrowia 
przekroczą w  tym  okresie 50 m i­
liardów zł.

Wczasy
i wychowanie fizyczne

Podwoją sią w  latach 1950—55 
możliwości korzystania z wczasów 
pracowniczych. Liczba miejsc w

domach wypoczynkowych wzro­
śnie z 40 do 80 tysięcy, dzięki cze­
mu w  ostatnim  roku planu, sko­
rzysta z wczasów ponad 1 milion 
ludzi pracy, w  tym  788 tysięcy 
pracowników fizycznych.

Zwrócona będzie szczególna u~ 
waga na objęcie zasięgiem wycho­
wania fizycznego i sportu jak  n a j­
szerszych mas ludowych.

Dwa razy więcej 
żłóbków

W zakresie opieki nad m atką i 
dzieckiem nastąpi rozbudowa u- 
dządzeń, umożliwiających pracę 
kobiet i wpływających na pod­
niesienie zdrowotności dzieci. 
P raw ie dwukrotnie wzrosnąć ma 
liczba żłóbków (z 528 do 1.040), 
w  większości — przy zakładach 
pracy. Pod koniec planu 6-letn ie­
go czynnych będzie do tysiąca 
żłóbków sezonowych na wsi. Co 
najm niej podwoi się sieć punktów  
i stacji opieki nad m atką i dziec­
kiem.

Z kolonii, obozów i domów tu r-  
nusowych korzystać będzie w  o- 
statnim  roku planu — 915 tysię­
cy dzieci i młodzieży, czyli o 
70 proc więcej niż w  roku bież. 
Podwoi się liczba dziecińców 
wiejskich, 4-krotnie więcej będzie 
świetlic dziecięcych, 5-krotnie 
więcej ogrodów jordanowskich.

W ten sposób planowany roz­
wój szkolnictwa i szkolenia, u rzą­
dzeń kulturalnych, ochrony zdro­
wia, opieki społecznej, wczasów i 
wychowania fizycznego — uwzglę 
dni potrzeby św iata pracy, w yko­
nującego zadanie planu 6-letniego 
i budującego w  Polsce fundam en­
ty socjalizmu.

wową metodą socjalistycznego 
budownictwa. Kongres wskazał, 
że związki zawodowe muszą wy­
kazać więcej troski o szybkie 
wprowadzanie w  życie pomysłów 
racjonalizatorskich, o odpowied­
nie premiowanie przodowników, 
mistrzów oszczędności i wynalaz­
ków robotniczych. Każda fabryka 
powinna być terenem  walki o ty 
tu ł przodownika pracy i przodu­
jącej brygady.

Wiele uwagi poświęcano w  cza- 
ograd zagadnieniom poprawy by­
tu  klasy robotniczej. Kongres w y­
szedł przy tym  z założenia, że 
spraw y produkcji i w arunki ży­
cia mas robotniczych są nieroz­
łącznie ze sobą związane. Delegaci 
domagali się usunięcia istnieją­
cych jeszcze nieusprawiedliwio­
nych różnic i niedociągnięć w 
systemie płac, domagali się popra­
wy ustawodawstwa urlopowego 
dla pracowników fizycznych, pod­
niesienia stanu bezpieczeństwa i 
higieny w  zakładach pracy, lep­
szej odzieży i urządzeń ochron­
nych, podnosili sprawy mieszka­
niowe itp. Wszystkie te  sprawy 
znalazły następnie wyraz w  u- 
chwałach kongresowych.

Sam fakt, że tak wiele spraw 
wysuwano w  czasie obrad był 
świadectwem wielu braków w 
funkcjonowaniu dotychczasowe­
go aparatu  związkowego. S tąd też 
w yłaniają się nowe zadania dla 
aktywu związkowego, który musi 
zwrócić więcej uwagi na zagad­
nienie produkcyjne, uaktywniać 
Wszystkie ogniwa związkowe, pod 
nosić poziom ruchu współzawod­
nictwa, otaczać opieką przodowni­
ków pracy i ułatw iać im doskona­
lenie zawodowe, a przede wszyst­
kim jaknajściślej powiązać ogniwa 
związkowe z masami pracującymi.

Po referacie wywiązała się oży­
wiona dyskusja, w  której zabie­
rało głos ok. 30 mówców. Zwró­
cili oni uwagę na wiele niedocią­
gnięć w  pracy gdańskich związków 
zawodowych i w skazując kon­
kretne drogi wiodące do ich usu­
nięcia. Wielu mówców stw ier­
dzało przy tym, że dość często 
winę za niski poziom pracy zwią­
zkowej ponoszą sami członkowie 
związku, zgłaszający się w swo­
je j organizacji zawodowej tylko 
po przydziały aprowizacyjne, lub 
odzieżowe, lecz nie uczestniczący 
w  życiu organizacji. P rzedstaw i­
ciele Stoczni, MZKGG, WOB 
„Daimon i innych zakładów prze­
mysłowych domagali się udosko­
nalenia regulam inów współzawod 
nictwa pracy. Przedstawiciele 
„Fortorobu“, ZZI< i innych in ­
stytucji krytykow ali pracę rad  
zakładowych, których przewodni­
czący urzędowali bardzo często 
„z za b iurka“ nie orientując się 
w potrzebach robotników i zakła­
du pracy. Mężowie zaufania czę­
sto nie byli reprezentantam i całej 
załogi robotniczej, a radcy zakła­
dowi za mało interesowali się 
przebiegiem współzawodnictwa 
pracy i nie wykazali dostatecznej 
troski o przodowników. Zdarzało 
się, że pożyczki lub zapomogi u - 
dzielane przez radę nie były przy­
znawane ludziom najbardziej po­
trzebującym , a opierały się w  nie­
których wypadkach na kum oter­
skich stosunkach.

Tow. Ziekiewicz zabrała głos w 
im ieniu kobiet, stw ierdzając, że 
powinny one brać żywy udział w  
pracy rad  zakładowych, tworzyć 
koła kobiece, uczestniczyć aktyw ­
niej niż dotychczas w  życiu spo­
łecznym. Mówczyni podkreśliła 
rolę, jaką może odegrać kobieta

KRAJOWA NARADA BUDOWLANA
rozpoczyna 18 bm. obrady w Warszawie

jako wychowawczyni młodego po­
kolenia, a jednocześnie czynnie 
oddziaływywać w  duchu postępu 
na całe społeczeństwo. Tow. H aj­
duga zwrócił uwagę na przejawy 
biurokracji w adm inistracji Zjed 
moczenia Przem ysłu Drzewnego, 
gdzie niejednokrotnie trzy dni 
trw a załatwienie jednej błahej 
sprawy. W zakładach przemysło­
wych tej instytucji znajduje się 
wiele zbędnych maszyn, k tóre z 
dużym pożytkiem mogły by być 
wykorzystane bez większych n a­
praw  w  innych zakładach prze­
mysłowych.

Dyskusję podsumował tow. Do­
liński, w yjaśniając sprawy pod­
niesione w  dyskusji i nakreślając 
podstawowe wytyczne pracy zwią 
zkowej na terenie woj. gdańskie­
go w  oparciu o uchwały Kongre­
su Związków Zawodowych. Tow. 
Doliński wyraził przy tym  przeko 
nanie, że aktyw  związkowy w  o- 
parciu o całą klasę robotniczą 
Wybrzeża potrafi wykonać w iel­
kie i odpowiedzialne zadania, ja ­
kie stoją przed ruchem  zawodo­
wym na nowym etapie pracy.

W sobotę 18 bm., zbiera się w 
Warszawie Krajowa Narada Budo­
wlaną, zainicjowana przez Zw. 
rZaw. Prac. Bud. i Ceramicznych.

Pracownicy wszystkich działów 
budownictwa przybędą na tę nara­
dę, aby wymienić między sobą 
doświadczenia zawodowe i przedy­
skutować, co należy uczynić w 
dziedzinie oszczędności i ulepszeń, 
aby praca i materiał budowlany 
wykorzystane jak najracjonalniej, 
dały jeszcze w tym roku dziesiąt­
ki tysięcy nowych izb mieszkal­
nych.

Plan 1949 r. przewiduje wybu­
dowanie 61 tys. nowych izb z

Rolnicy czechosłowaccy popierają odezwą
A K  C J I  K A T O L I C K I E J

PR A G A  (PA P). P rezyd ium  
związków rolników  czeskich i 
słow ackich omówiło niedawno 
ogłoszoną odezwę kom itetu  
akc ji kato lickiej.

Ogłoszona po tym  posiedze­
n iu  dek la rac ja  stw ierdza ,, że 
rolnicy czechosłowaccy solida­
ry zu ją  idę % apelom komitetu jc

sprawie szybkiego uregulowa­
nia stosunków między kościo­
łem  a państwem.

R olnicy  czechosłowaccy wzy­
w ają  wyższą h ie ra rch ię  kościo­
ła katolickiego, by poczyniła 
odpowiednie, k ruki w  tym  k ie ­
runku .

czego 35 tys. izb mieszkalnych w 
domach robotniczych. W dalszych 
dziesiątkach tysięcy mieszkań ma­
my w tym roku przeprowadzić ro­
boty remontowe.

Budujemy cale nowe osiedla, fa­
bryki i dworce kolejowe, różnego 
typu budynki gospodarcze, maga­
zyny, chłodnie, elewatory itp.

Trzy zasadnicze elementy decy­
dują o rozmiarach naszego budów 
nictwa: materiał, praca i pieniądze. 
W tym roku kredyty budowlane 
są tak wielkie, że nie zbraknie 
środków na budownictwo, przewi­
dziane w planach państwowych. 
Produkujemy i nagromadziliśmy w 
tym roku dostateczną ilość mate­
riałów budowlanych. Wielkość na­
szych osiągnięć w budownictwie 
zależeć będzie" przede wszystkim 
od pracy, jej wydajności i organi­
zacji.

Na naradzie będzie mowa o no­
wych metodach pracy murarskiej,
0 nowych ulepszeniach i uspraw­
nieniach budowlanych, bowiem fa­
chowość i pomysłowość robotnika
1 jego umiejętność oszczędnego 
gospodarowania materiałem, mogą

śpieszyć budowę i wpłynąć na po­
tanienie jej kosztów.

Narada pracowników budowla­
nych ma więc wielkie zadanie do 
spełnienia. Umożliwi ona spopula­
ryzowanie doświadczeń przodują­
cych zespołów budowlanych, na­
uczy wszystkich jak budować 
szybciej, lepiej i taniej. Zw. Zaw, 
Pracowników Budowlanych liczy ok. 
300 tys. członków. Od tej' armii 
budowniczych w dużym stopniu 
zależy rozmiar i tempo naszego 
ruchu- budowlanego. E. P.

W śród śzachrajów  
politycznych

Herszt faszystów hiszpańskich 
— yen. Franco, wygłasza przy 
otwarciu swego „parlamentu" 
namaszczone „orędzia“ na te­
m aty polityki wewnętrznej i 
międzynarodowej. Właśnie o- 
statnio, z okazji nowej sesji 
Kortezów (tak się nazywa tra­
dycyjnie parlament hiszpański) 
Franco znowu zabrał głos, ogła 
szając światu m. in. prawdziwą 
rewelację, że w r. 1941 ówcze­
sny premier brytyjski, Chur­
chill, obiecał franldstowskicj 
Hiszpanii — wzamian za utrzy  
manie neutralności — sporą 
część... posiadłości francuskich 
W Afryce Północnej.
. ..  Więrąy.jibszyscy dóbize, jak  
wyglądała neutralność" hisz­
pańskich faszystów podczas 
wojny śiuiatowej. Przekonywu­
jącym i jaskrawym  wyrazem  
tej „neutralności“ był udział 
„Błękitnej Dywizji“ hiszpań­
skiej w walkach przeciwko Ar­
m ii Radzieckiej. Nie o to jed­
nak teraz chodzi.
Oświadczenie Caudilla wywo­

łało zrozumiałe oburzenie o- 
pinii francuskiej oraz wielkie 
zakłopotanie w oficjalnych ko­
łach brytyjskich.

Bzecz znamienna  — kontra­
hent gen. Franco — Churchill, 
milczy w tej sprawie, jak za­
klęty. Odezwał się natomiast, 
z kilkudniow ym  opóźnieniem, 
b. ambasador brytyjski w Ma­
drycie, lord Templewood, twier 
dząc, iż jem u „nic nie wiado­
mo“ o obietnicach Churchilla 
z r. i 9 i i .

Ogólnikowe zaprzeczenie Tem  
plewooda, przy jednoczesnym  
milczeniu zainteresowanych 
czynników brytyjskich, nie mo­
że osłabić wym owy dyktator­
skiego oświadczenia, trudno bo­
wiem sobie wyobrazić, by gen. 
Franco, tęsknym  okiem spozie­
rający dziś w stronę „marshal- 
listów“, chciał sie im. narażać, 
puszczając w światy wyssane z 
palca, niemiłe dla nich rewe­
lacje.

Cała ta historia doskonale 
charakteryzuje atmosferę „mo­
ralną '“, panującą wśród sza- 
chrajów politycznych, którzy — 
w imię brudnych i egoistycz­
nych interesów różnych klik. 
reakcyjnych, golowi są zawsze 
i bez umhania frym ar rzyć 
krwią, mieniem i godnością u- 
zależnionych i słabszych w da­
nej chwili narodów. W  obozie 
Churchilla nie brak ludzi, któ­
rzy błazeńskie pomysły Zagło­
by, co do ofiarowania „króloibi 
szwedzkiemu >Niderlandów“ — 
bez zmrużenia oka chcą prze­
obrazić w krwawe i ponure tra 
gedie międzynarodowe.

Przy gotowania do żniw w ZSRR
na

M OSKW A (AR). G azety mo­
skiew skie d ru k u ją  wiadom ości 
nadchodzące z w ielu m iejsco­
wości Związku Radzieckiego w 
zw iązku z uchw ałą rządu  i  p a r­
ti i  bolszewickiej w spraw ie 
żniw  i  dostaw  produktów  ro l­
niczych dla państw a.

M echanizatorzy w szystkich 
obwodów U krainy , przygoto- 

przyczynić się do zwiększenia ilości i w ując się do żniw, kończą re- 
wybudowanych, Mogą przy.- w u n t » ą sz y » , {¿OiW.ehozy. ukoń­

czyły już rem ont p a rk u  kom*
ba.jnów.

W  odpowiedzi na uchwało 
p a r ti i  i rządu  ro ln icy  ałta jscy  
oświadczają, że dadzą w tynj 
roku  państw u  więcej zboża m* 
go dostarczali w  ciągu  ubieg" 
łych trzech lat-

A nalogiczne oświadczeni® 
nadeszły z obwodu worone*' 
skiego, odeskiego, kursk ieg0, 
saratow skiego, tftmbftFskieg**
i sdfilB kaysk 7
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!. B A C Z E L I S Prof. W. Diesnicki
Laureat Nagrody Stalinowskiej

WIELKI ORĘDOWNIK POKOJU
Coraz silniej rozbrzmiewa w o- 

bronie pokoju potężny chór gło­
sów prostych ludzi i wybitnych 
intelektualistów. Wśród głosów 
tych dźwięczy też nieśm iertelny 
głoś największego artysty  słowa 
naszych «zasów — Maksyma Gor 
kiego.

Mimo, że od śmierci Gorkiego 
minęło 13 lat, głoszone przezeń 
hasła bojowe przem awiają do nas 
jak wskazówki mądrego nauczy­
ciela i serdecznego przyjaciela, 
który myślą i wzrokiem sięgał 
daleko w przyszłość. Na zjazdach 
działaczy kultury  czy na kongre­
sach obrońców pokoju, przed o- 
czyma naszymi staje jego wyso­
ka postać i wydaje się nam, że 
z trybuny rozlega się żywy głos 
Gorkiego, wyróżniający się wśród 
wszystkich innych głosów swym 
niskim ciepłym brzmieniem, swą 
właściwą dialektowi nadwołżań- 
skiemu charakterystyczną wymo­
wą samogłoski „o“, głos, z któ­
rego bije ta ogromna siła, którą 
daje jedynie głębokie i całkowite 
przekonanie o słuszności swej 
idei.

T rybuną wielkiego p isarza by 
ły  książki. Z k a r t jego utworów 
dźwięczą hasła, wzywające nas 
do „przeciwstawienia się nisz­
czycielskim zamiarom ilościowo 
znikomej kasty ludzi, pozbawio­
nej całkowicie poczucia odpowie 
dzialności i bliskiej obłędu, ale 
wciąż jeszcze będącej panem, ży­
cia i śmierci, a nawet woli ca­
łych narodów"...

Myśliciel i artysta, przyjaciel 
Lenina i Stalina, mistrz i nau­
czyciel tylu wielkich pisarzy 
Rosji, Europy, Azji i Ameryki, 
Maksym Gorki po dziś dzień 
walczy w naszych szeregach
0 sprawę pokoju.

Demaskuje on krwawe plany
imperialistów, piętnuje klikę 
Churchilla, pomnaża siły proste 
go człowieka pracy, którego 
kosztem krw ią podżegacze wo 
jcnni zamierzają poprawić swe 
zachwiane interesy.
Gorki m aluje wstrząsający 

obraz „ohydnego ra ju  burżuazji“. 
Z systematycznością i konsekwen 
cją uczonego notuje on i u trw ala 
w swej twórczości fakty rozkładu 
cywilizacji kapitalistycznej. Bez­
myślność, cynizm, nikczemność 
m oralna społeczeństwa burżua- 
zyjnego do głębi oburzały pisa­
rza. Na podstawie analizy setek 
faktów stw ierdzał on, że wszyst­
kie te m om enty „są niezbitym  
dowodem cyniczneyo, i nieludz­
kiego oblicza burżuazji. dowo­
dem, że sam fakt jej istnienia 
już sam przez się stanowi zbro­
dnię, ponieważ świadczy o wzro­
ście jej obłędu i szaleństwa, slca 
żującego ją na nieuniknioną za­
gładę"...

1 właśnie w  „zbrodniczości sa­
mego faktu  istnienia“ burżuazji 
upatruje Gorki źródło wojen im­
perialistycznych.

Przeżywając rozkład moralny, 
burżuazja wychowuje coraz to

liczniejsze rzesze złodziei, oszu­
stów i bandytów — pisze Gorki. 
Z wnikliwością historyka wielki 
pisarz zwraca uwagę na fakt 
zwyrodnienia „bohaterów“ burżu 
ażji, którzy stoczyli się od pozio­
m u Osławionego Fryderyka Wiel­
kiego poprzez Bismarcka do na 
wpół zidiociałego Wilhelma, a w  
naszej epoce — do jawnie nie­
normalnego Hitlera.

Obserwując wyścig zbrojeń i 
potworny w zrost pozycji budże­
towych na cele wojskowe w  k ra ­
jach kapitalistycznych, Gorki pi­
sał:

„Oczywiście, za te mjliąrdy 
można przeprowadzić potworne 
wyniszczenie mas ludności, fan­
tastyczne burzenie miast, unice­
stwienie wytworów pracy ludz­
kiej. Nasuwa się pytanie: Czy 
do tego doszła cywilizacja kapi­
talistyczna? Czy jest to nieunik­
nione? A może to się da uspra­
wiedliwić? Nie wyobrażam.*sobie 
takiego szatana, który byłby w 
stanie usprawieliwić podobne 
przestępstwo..."

Słowa Maksyma Gorkiego w 
obronie pokoju, w  obronie p raw ­
dziwej cywilizacji ludzkości, w  
obronie owoców wieloletniej p ra­
cy ludzkiej z równą siłą brzmią 
i dzisiaj, brzmią jak  słowa ży­
wego współczesnego nam  czło­
wieka.

Do czego zmierzają „królowie 
przemysłu", organizując znów 
wszechświatową rzeź? — py ta 
Gorki, zw racając się ja k  gdyby 
do dzisiejszego czytelnika. — 
Przypuszczają oni może, że woj­
na pomoże wyślizgnąć się im  z 
kleszczy kryzysu gospodarczego, 
spowodowanego anarchią pro­
dukcji i nieokiełznaną żądzą zy­
sków.

— By użyć przenośni: pragną 
oni jeszcze raz skąpać się we 
krwi ludzi pracy, spodziewając 
się widocznie, że kąpiel ta ożywi 
ich starczą zgrzybiałość...

Gorki zw raca się clo robotni­
ków i in teligencji wszystkich 
k rajów  z apelem, aby zrozum ieli 
„możliwie jak najszybciej, że 
wszelka wojna kapitalistów jest 
wojną przeciwko robotnikom, 
przeciwko ludziom pracy, prze­
ciwko kulturze"...

Gorkiego niezmiernie absorbuje 
rola inteligencji. Kategorycznie 
żąda on od niej odpowiedzi na 
pytanie:

— Po czyjej stronic jesteście 
wy, mistrzowie kultury?

Z ogromną siłą demaskował 
Gorki prowadzoną przez reakcyj­
ne koła państw  kapitalistycznych 
propagandę przeciw pierwszemu 
na świecie krajowi socjalizmu. 
Pisarz rozumiał, że propaganda 
wojenna przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, przeciwko państw u 
mas pracujących jest dziełem im 
perialistów, których działalność 
ma charakter jawnie i bezsprze­
cznie zbrodniczy, a ich zam iary 
są jeszcze bardziej zbrodnicze.

Gorki ostrzegał robotników

Europy i Am eryki: „Kapitaliści 
nie pójdą osobiście walczyć prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu. 
Jeśli zdecydują się oni na pro­
wadzenie wojny, to wyślą na 
pola śmierci robotników i chło- 
póro swoich krajów przeciwko 
robotnikom i chłopom, którzy 
zniszczyli kapitalizm  . we włas­

mówił o swej ojczyźnie z uczu­
ciem niekłam anego zachwytu.

„Masa robotniczo - chłopska 
Związku Radzieckiego — pisa! 
Gorki — nie chce wojny. Pra­
gnie ona stworzyć państwo ludzi 
wolnych. Ale w wypadku napa­
ści będzie się bronić zaciekle, 
jako zwarty monolit i zwycięży

nym  kraju. Każda wojna kapi­
talistów jest równoznaczna z 
samobójstwem klasy robotni­
czej".

W ielki pisarz nie w ierzył w  
perory t. zw. „pacyfistów". W ie­
rzył jedynie w siłę m as p racu ją ­
cych, w  siłę ich zw artej jedno­
litej akcji. Pisze on: „...Jeszcze 
bardziej zgodny, zdecydowany i 
silny poM nien stać się jej (tzn. 
klasy robotniczej Europy i Ame­
ryki) protest przeciw wszelkim  
wysiłkom kapitalistów, zmierza­
jącym do zorganizowania pono­
wnej międzynarodowej rzezi ro­
botników i chłopów".

Niegdyś na pvtanie: „Co należy 
zrobić, aby uniknąć wojny?“ — 
Gorki odpowiedział: „To samo, 
ęo Zrobiono w  Związku Radziec­
kim “.

W oczach Maksyma Gorkiego 
wielki k ra j socjalizmu był ko­
lebką nowego świata, przyszłoś­
cią całej ludzkości, opoką i tw ier 
dzą przyjaźni narodów. Gorki

dlatego, że historia pracuje dla 
niej".

A dalej:
„Gdyby miała wybuchnąć woj 

na przeciw klasie, której siły po 
zwalają m i żyć i pracować, to 
ja również pójdę na front jako 
prosty żołnierz. A pójdę nie dla­
tego, iż wiemy, że to właśnie 
ona zwycięży, ale dlatego, że 
wielka słuszna sprawa klasy ro­
botniczej Związku Radzieckiego 
jest również i moją sprawą, 
moim, obowiązkiem".

Toteż i dziś oczjuna wyobraźni 
widzimy wysoką, dum ną sylwet­
kę Gorkiego, kroczącą w  szere­
gach potężnego ruchu obrońców 
pokoju. Walcząc w  szeregach lu ­
dzi radzieckich, w  szeregach' po­
stępowej ludzkości Maksym Gor­
ki w dalszym ciągu demaskuje 
wrogów pokoju, broni nadal ho­
noru i godności człowieka, jego 
kultury. Widzimy go, jako nasze­
go towarzysza broni w walce o 
pokój i postęp, o wolność i szczę­
ście narodów.

T R A D Y C J E  GORKIEGO
Mija 13 lat od chwili śmierci 

M aksyma Gorkiego, a  pomimo to 
ciągle jest on z nami. Bierze u- 
dział w naszych radościach, jest 
źródłem natchnienia naszej tw ór­
czej pracy. Ale przede wszystkim 
jest on z nami na tym  odcinku 
naszej działalności, k tóra była mu 
szczególnie bliska i droga, jako 
największemu mistrzowi słowa na 
szęj epoki: — literaturze radziec­
kiej, w jej dzisiejszej postaci.

Wielcy pisarze, ich spuścizna, 
— nie um ierają. Podobnie i dzie­
ła  twórcy literatury  radzieckiej 
M aksyma Gorkiego, twórcy m e­
tody realizmu socjalistycznego,1 
wszystkie cenne wskazówki, któ 
re  pozostawił pisarzom w testa ­
mencie, są po dziś dzień drogo­
wskazem dla literatury  radziec­
kiej, po dziś dzień w ytyczają dro 
gi jej rozwoju.
W roku 1931 w szkicu teorety- 

czno-krytyeznym o literaturze Ma 
keyrn Gorki pisał, że „nasza daw­
na litera tu ra  była głównie litera­
tu rą  obwodu moskiewskiego. Ural, 

i  Syberia, W ołga i inne obwody po­
zostaw ały poza polem widzenia 
stare j literatury, podobnie z re s z tą  
jak  i U kraina, k tórej kneblowało 
usta i ręce samowładztwo car­
skie. życie ogromnego kraju, o 
przebogatym, różnorodnym r.mte- 

i riale ludzkim nie odzwierciadlało 
3 się w  twórczości klasyków w ta- 
| kiej pełni, w jakiej mogło się by* 
j ło odbić". I  już wówczas z zado­

woleniem i poczuciem słusznej du 
my Maksym Gorki podkreślał, że 
litera tu ra  radziecka ogarnia sze­
roki k rąg  rzeczywistości: „Mamy 
doskonałe książki — pisał Gorki 
— które po mistrzowsku opisują 
życie i byt naw et tych plemion, 
które prowadziły nieznany, niemy 
żywot, i k tóre dopiero władcza 
dłoń rewolucji zbudziła z wieko­
wego Bnu. „Nasza młoda litera­
tu ra  — kończy Gorki — służy z 
całą energią dziełu zespolenia ca­
łego ludu pracy w  jednolitą silę 
kulturaino-rewolucyjną“.

Od wybuchu W ielkiej Rewolu­
cji minęło nie wiele więcej niż 30 
lat, a  w ciągu tego czasu litera­
tu ra  radziecka włączyła w  k rąg  
swych zainteresowań najbardziej 
oddalone obwody wielonarodowej 
Rosji. Do pisarzy rosyjskich przy­
łączyły się liczne rzesze artystów  
słowa Ukrainy, Białorusi, Gruzji, 
Armenii, Kazachstanu, Uzbekista­
nu, Łotwy, Estonii, Litwy. P isa­
rze bratnich republik radzieckich, 
prozaicy i poeci, piszą w swych 
językach ojczystych utwory, któ­
re przepaja ta  sam a treść ideowa, 
co i utw ory ich rosyjskich kole­
gów po piórze.

Do ulubionych tem atów pisa­
rzy radzieckich, które Wskazał 
im Maksym Gorki, należy tem at 
pracy, k tó ra  sta ła  się prawdzi­
wie twórczą, bezgraniczna mi­
łość do narodu radzieckiego do 
socjalistycznej ojczyzny, u jarz­
mienie sił przyrody przez czło­
wieka, patos pokojowego budo­
wnictwa.

Bezpośredni kontakt uczniów i 
kontynuatorów Gorkiego ze swym 
zm arłym  mistrzem nie jest fak ­
tem  sporadycznym. Tem atyka i u-

jęcie, wskazane przez M aksyma 
Gorkiego, postulat jasności, pro­
stoty języka, wysoki poziom ide­
owy, tworzenie dla szetokicn mas 
czytelniczych, czerpanie z nie­
zmiernych bogactw folkloru naro­
dów ZSRR, wszystko to świadczy 
o żywym związku iteratiw y ra ­
dzieckiej ze spuścizną Gorkiego.

Szczególnie konsekwentny i u- 
chwytny jest ten związek spuści­
zny Gorkiego z naszą współcze­
sną litera tu rą  w twórczości pu­
blicystycznej z ostatnich la t je­
go życia. Publicystyka Gorkiego 
w okresie radzieckim — tó głos 
przodującego pisarza, którego 
płomienne słowa w yrażają n a j­
skrytsze m arzenia całego narodu 
radzieckiego i wszystkich postę­
powych ludzi świata.
Konsekwentny m aterialista, da­

leki od wszelkiej mistyki, hum a­
nista w najszerszym tego siowa 
znaczeniu, przekonany o niewy­
czerpanych siłach twórczych łudź 
kości („człowiek —* to  brzmi du­
mnie“ ). Gorki pełen był bezgra­
nicznej miłości do ludzi radziec­
kich, budujących nowe życie.

Groźne niebezpieczeństwo dla 
sprawy demokracji, dla całej ludz­
kości upatryw ał Gorki w bru tal­
nej ideologii faszystowskiej. Ten 
niezmordowany bojownik postę­
pu nie znał litości, gdy chodziło o 
waikę z faszyzmem. Gorki niena­
widził „cuchnącej mierzwy ziemi... 
organizującej się pod sztandarem  
faszyzmu...“ „Niemożliwe, aby 
człowiek radziecki nie żywił świa 
domej, czynnej, bohaterskiej nie­
nawiści do swego nikczemnego 
w roga“. W edług definicji Gorkie­
go teoria rasistow ska to „niezdar­
ny tw ór starczego, rozmiękczone­
go, zgniłego mózgu“.

Gorki piętnuje z pogardą tych 
przedstawicieli inteligencji nau­
kowej i technicznej w krajach  
burżuazyjnych, którzy w  imię na 
iwnej w iary w urojoną, ogólno­
ludzką naukę pozaklasową, w 
imię wierności dla abstrakcyj­
nych zasad obłudnej „demokra­
cji“ burżuazyjnej, idą na służbę 
najbardziej rozwydrzonej reakcji. 
Gorki twierdził, że „Jedyną pod­
staw ą na k tórej się on (tzn. d ra­
pieżny wyzysk m as pracujących) 
utrzym uje, je s t cyniczna eksplo­
a tac ja  sił nauki, k tóre wzboga­
cają przemysł i technikę“.
M aksym Gorki, piewca wolnego 

człowieka, w ierzył w  zwycięstwo 
rozumu, w zwycięstwo idei, o któ 
re walczyły najlepsze umysły łudź 
kości.

Gorki gorąco kochał swój na­
ród. „W spaniały jest nasz lud p ra  
cujący — pisał w  roku 1930 — 
wszystko przetrzym ał, wszystko 
przecierpiał j oto wreszcie stanął 
na własne nogi. Strząsnął z sie­
bie wszystkie pasożyty, wszyst­
kich drapieżców i gospodaruje 
sam, pracując bez wytchnienia, po 
bohatersku. Wielki to naród i 
wielka w nim żyje energia, o- 
św ietlająca swym płomieniem ca­
ły św iat pracy' naszej planety“.

„  * 1 _t? właśnie twórczą pracę na­
rodów ZSRR odmalowuje zarów­
no w ierszem  jak  i prozą literatu­
ra  radziecka, w ierna testam ento­
wi M aksyma Gorkiego.

W ypadki rewolucyjne iOOS r. rozpoczęły się wydarzeniami w  
Petersburgu. W jednej z największych fabryk wybuchł strajk, <jo 
którego przyłączyły się inne zakłady. Znany prowokator, pop 
Hapon, podsunął wówczas carowi podstępny plan: robotnicy 
mieli podejść w pochodzie do Pałacu Zimowego i złożyć petycję. 
Celem Hapona było sprowokowanie masakry i zatopienie we 
krwi ruchu robotniczego. Bolszewicy ostrzegali wprawdzie, że 
wolność zdobędzie się tylko z bronią w reku, a nie za. pomocą 
petycji, że władze każą strzelać do bezbronnych robotnilióiu, ale 
znaczna ich część wierzyła jeszcze w cara.

9 stycznia UO.OOO robotników wraz z żonami i dziećmi 
udało się bez broni przed Pałac Zimowy. Car rozkazał strzelać 
do bezbronnych. Ulice Petersburga spłynęły krwią i ponad iOOO 
robotników zostało zabitych. Dzień ten przeszedł do historii 
pod nazwą krwawej niedzieli.

Ulice były zatłoczone tłumem, 
jak worki ziarnem. Mniej tu by­
ło robotników, przeważali nato­
m iast drobni handlarze i urzędni 
cy. Niektórzy z nich widzieli już 
krew  i trupy, innych pobiła po­
licja. Trwoga wygnała ich z do­
mów, sami rozsiewali ją  wszę­
dzie, przesadzając zewnętrzne 
okropności dnia. Mężczyźni, ko­
biety, wyrostki, wszyscy niespo­
kojnie oglądali się, nadsłuchując 
oczekując czegoś. Opowiadali so­
bie nawzajem o zabójstwach, 
jęczeli, klęli, wypytywali lekko 
rannych robotników, czasem zni­
żali głosy do szeptu i długo opo­
wiadali sobie jakieś sekrety. Nikt 
nie wiedział, co należy począć, 
n ik t nie szedi do domu. Czuli, 
domyślali się, że za tymi zabój­
stwami kryje się coś ważnego, 
głębszego i bardziej dla nich tra ­
gicznego niż setki tych obcych im 
¿udzi, których zabito czy ranio­
no...

M achając nahajkam i, wjechał 
w  tłum oddział konnicy. Odska­
kiwano przed nim na wszystkie 
strony, dusząc się nawzajem i

wyłażąc na ściany. Żołnierze 
byli pijani, uśmiechali się bez­
myślnie, kołysząc się w siodłach, 
czasem od niechcenia bili nahaj­
kam i po głowach i plecach. Ktoś 
uderzony upadł, ale natychm iast 
zerwał się na równe nogi i zapy­
tał:

— Za co? Ech, ty  bestio!
Żołnierz szybko zdjął karabin  

z pleców i strzelił do niego, nie 
zatrzym ując konia. Człowiek znb 
w u upadł. Żołnierz zaśmiał się.

— Co oni robią? — krzyczał ze 
strachem  czcigodny, przyzwoicie 
ubrany jegomość, zwracając na 
wszystkie strony wykrzywioną 
twarz. — Panowie! Widzicie?

Nieprzerwanym strum ieniem  
płynął głuchy, podniecony szum 
głosów; w mękach strachu, w  
rozpaczliwej trwodze rodziło się 
coś, co zwolna i niepostrzeżenie 
jednoczyło zm artwychwstałą, nie 
nawykłą do wysiłku, nieum iejęt­
ną myśl.

W głębi bram y dwie kobiety 
oraz jakiś student bandażowali 
przestrzeloną dłoń robotnikowi. 
Ten marszczył się, spoglądał po-
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sępnie dookoła i mówił do otacza­
jących:

— Żadnych tajnych zamiarów 
nie mieliśmy, ot mówią tylko ła j­
daki i szpicle. Myśmy szli jawnie. 
M inistrowie wiedzieli, po co idzie­
my, m ają kopię naszej petycji. 
Powiedzieliby, przynajm niej, ła j­
daki, że nie wolno, nie chodźcie. 
Mieli czas nam  to powiedzieć — 
nie dzisiaj zebraliśmy się. Wszy­
scy wiedzieli — i policja, i m ini­
strowie, że pójdziemy. Zbóje.,.

— O coście prosili? — zagadnął 
z powagą i namysłem siwy i w y­
suszony staruszek.

— Prosiliśmy, żeby car wezwał 
delegatów z ludu i żeby rządził 
razem  z nimi, a nie z urzędnikami. 
Zrujnowali Rosję, łajdaki, wszyst­
kich ograbili.

Gdzieś rozległ się trzask w y­
strzałów. Ludzie zam arli w  n a­
słuchiwaniu. Ktoś cicho rzekł:

— Jeszcze!...
I nagle przez ulicę przebiegł 

dreszcz ożywienia.
— Gdzie, gdzie?
— Ńa wyspie... Na W asilew ­

skiej...
— Słyszy pan?
— Czyżby naprawdę?
— Słowo honoru! Zdobyli m a­

gazyn broni...
— Oho?
— Spiłowali słupy telegraficz­

ne, zbudowali barykadę...
— Te-e-ek... to ci—

— Dużo ich?
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— Dużo!
— Eh, żeby tak  odpłacili przy­

najm niej za niewinną krew!...
— Chodźmy tam!...
— Iwanie Iwanowiczu, pójdzie­

my, co?
— Te-e-ek... to, wie pan...
Nad tłum em  wyrosła postać

człowieka i w  m roku rozległo się 
dźwięczne wezwanie.

— Kto chce się bić za wolność? 
Za lud, za prawo człowieka do ży­
cia, do pracy? Kto chce zginąć w 
walce o przyszłość — niech idzie 
na pomoc!

Jedni podchodzili do niego i 
pośrodku ulicy tworzyło się sku­
pienie gęsto zwartych ciał, inni 
śpiesznie wymykali się.

— Widzi pan, jaki lud rozwście­
czony.

— Zupełnie słusznie, zupełnie!
— Będą szaleć...
Ciemniało. Ale ognie nie zapa­

lały się.
— .Dragoni! — krzyknął ochry­

pły głos.
ZZa węgła nagle wysunął się 

niewielki konny oddział, przez 
kilka sekund konie niezdecydowa­
nie dreptały na miejscu i naraz 
pomknęły na ludzi. Żołnierze dzi­
wacznie zawyli, zaryczeli: było w 
tym  krzyku coś nieludzkiego, 
ciemnego,, ślepego, w  niepojęty 
sposób przypominający krzyk ża­
łosnej rozpaczy. W ciemności i 
ludzie, i konie stały się mniejsze | 
i bardziej czarne. Szable lśniły

mdłym blaskiem, krzyków było 
mniej, a więcej słychać było ude­
rzeń.

— Bij ich czym się da, tow arzy­
sze! Krew  za krew  •— bij!

— Uciekaj!
— Nic waż się, żołnierzu! Ja  

ci nie parobek!
— Towarzysze, kamieniami!
W ywracając malutkie, ciemne 

figurki, konie miotały się, rżały, 
chrapały, dzwoniła stal, rozległa 
się komenda:

— Od-dzial...
Głos trąby rozlegał się pośpiesz­

nie i nerwowo. Ludzie uciekali, 
popychając się nawzajem, pada­
jąc. Ulica pustoszała, a po środku 
niej na ziemi pojawiły Się ciemne 
pagórki i gdzieś w  głębi, za zakrę 
tem, rozlegał się ciężki, pośpiesz­
ny tupot koni...

— Jesteście ranni, towarzyszu?
— Ucho mi odcięli, zdaje się...
— Co poczniesz z gołymi ręka­

mi!...
W pustej ulicy zahuczało echo 

wystrzałów.
— Jeszcze im nie dosyć, ła jda­

kom!
Milczenie. Pośpieszne kroki. 

Dziwne, że tak  mało dźwięków i 
tak  mało ruchu na ulicy. Zewsząd 
dochodzi głuchy, wilgotny szum 
— jakby morze wdarło się do 
miasta.

Gdzieś blisko cichy jęk  kołysze 
się w ciemności... Ktoś biegnie i 
dyszy ciężko, urywanie.

Trwożne pytanie:
— Co, ranionyś, Jakubie?
— Czekaj, to  nic! — odpowiada 

ochrypły głos.
Zza węgła, gdzie znikli dragoni, 

znowu' wyłania się tłum i gęsty,

czarny płynie przez całą szerokość 
ulicy. Ktoś idący na przedzie, nie 
odróżniający się w ciemności od 
tłumu, mówi:

— Dzisiaj podpisaliśmy krwią 
zobowiązanie — od dziś powinniś­
my być obywatelami.

Chlipiąc nerwowo, przerwał mu 
inny głos:

— Tak, pokazali ojcowie nasi, 
co umieją!

Ktoś rzekł z pogróżką w  głosie:
— Tego dhia nie zapomnimy!
Szli szybko, zwartą ciżbą, wszy­

scy mówili równocześnie, głosy 
chaotycznie zlewały się w jeden 
ponury, ciemny szum. Czasem 
ktoś, podnosząc głos do krzyku, 
zagłuszał na chwilę wszystkich.

— Ilu  ludzi wymordowali?
— I za co?
— Nie! My tego dnia nie za­

pomnimy nigdy!
Z boku rozległ się naderwany, 

ochrypły okrzyk, złowieszczy ni­
czym proroctwo:

— Zapomnicie, niewolnicy! Co 
wam  — cudza krew?

— Milcz, Jakubie...
Zrobiło się ciemniej i ciszej. 

Ludzie szli oglądając się z pomru­
kiem w stronę, skąd głos docho­
dził.

I Z okna jakiegoś domu padało 
! na ulicę ostrożne, żółte światło. 
W rzuconej przezeń plamie, pod 
latarnią, widać było dwóch ludzi. 
Jeden, siedząc na ziemi, opierał 
się plecami o latarnię, drugi po­
chylony nad nim, chciał go wi­
docznie podźwignąć. I znowu je­
den z nich rzekł głuchym, smut­
nym głosem:

— Niewolnicy...

(Fragment z noweli „9 styczeń").
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L A T A  PRACY
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

«¿/o/efi/0€f^««/ü  g e ícrá slíle g e
W niedzielę dnia 19. bm. odbę­

dzie się w  Gdańsku III Wojewódz 
ki Zjazd Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, który podsu­
m uje dotychczasową działalność 
TPPR oraz ustali zadania i plan 
pracy na okres następnego roku.

Przyjaźń polsko-radziecka, w y­
rosła we wspólnej walce z w ro­
giem faszystowskim, krzepła i 
umocniała się z każdym dniem po 
wyzwoleniu naszego kraju. Jed ­
nym  z pierwszych zadań pow sta­
łego Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej było z jednej 
strony zgromadzenie pod swymi 
sztandaram i wszystkich obywateli, 
którzy czuli wdzięczność i sym­
patię do narodów radzieckich, z 
drugiej — przełamywanie istnie­
jącej jeszcze nieufności jaką pew­
na część społeczeństwa odziedzi­
czyła w  spadku po rządach sana­
cyjnych.

Od chwili powstania Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej minęły cztery lata. W okre­
sie tym  wzrosła znacznie liczba 
członków. Już dziś TPPR jest na 
terenie woj. gdańskiego w ielką 
masową organizacją, zrzeszającą 
w 652 kołach ok. 50.000 członków, 
przy czym szeregi ich wciąż ros­
ną w  coraz szybszym tempie. N aj­
większą aktywność wykazuje 
Gdańsk, Gdynia, Malbork i Sopot. 
Jeśli chodzi o odcinek w iejski — 
ilość kół — dotychczas zbyt m a­
ła — wykazuje ostatnio wyraźną 
poprawę. W yróżniają się tu  po­
wiaty: kościerski, sztumski, lę­
borski i tczewski.

Jednym  z zadań TPRR było, po­
wołanie na terenie wszystkich

miast i powiatów Komitetów Bu­
dowy Pomnika Wdzięczności po­
ległym żołnierzom radzieckim. Ko 
m itety te, przy w ydatnej pomocy 
miejscowego społeczeństwa, Rad 
Narodowych i Urzędu 'Wojewódz­
kiego doprowadziły do porządku 
wszystkie cmentarze, z których 
większość posiada już pomniki i 
ogrodzenia z trwałych materiałów.

Najważniejszym zadaniem Tow. 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej jest 
praca kulturalno-oświatowa, m a­
jąca na celu poznanie najszer­
szych mas ze zdobyczami k u ltu ­
ralnym  Związku Radzieckiego. Dla 
realizacji swych zamierzeń, Za­
rząd wyłonił Komisję K ulturalno- 
Oświatową, która powołała do ży­
cia sekcje imprezową, odczytową, 
naukową, wystawową i kinową.

Sekcja Imprezowa zorganizowa­
ła szereg udanych imprez, z k tó­
rych należy wymienić występy 
tak  wybitnych przedstawicieli 
sztuki radzieckiej jak  zespołu 
Piatnickiego, Tam ary Chanum, 
Serebriakowa, MarynoWa i zespo­
łu M arszałka Pmkossowskiego. 
Występy te  cieszyły się olbrzymią 
frekwencją i zawsze budziły za­
kłam any entuzjam  widowni, za­
poznając społeczeństwo Wybrzeża 
z muzyką i baletem radzieckim. 
Nieco inny charakter miała wizy­
ta  sportowców radzieckich, którzy 
zademonstrowali ludności Wy­
brzeża wysoki poziom kultury fi­
zycznej ZSRR. Liczne okoliczno­
ściowe akademie, utrzym ane na 
wysokim 'poziomie, imprezy przy 
udziale miejscowych sił artystycz­
nych, współpraca z Okręgową i 
Powiatowymi Poradniam i Świet­
licowymi — to dalsze osiągnięcia 
Sekcji Imprezowej.

Sekcja Odczytowa zorganizowa­
ła cykle referatów  w klubach 
Gdańska i Gdyni. Wygłaszali je 
najwybitniejsi znawcy poszcze-

W przerwie obiadowej stołówka zapełnia się. robotnikami. 
Agitator tow. Szuflitew ski w yjaśn ia  kolegom wydarzenia 
polityczne (Do art. poniżej).

gólnych zagadnień. Związek Za­
wodowy Literatów  poświęcił sze­
reg wieczorów omawianiu tw ór­
czości pisarzy' radzieckich. Sekcja 
Naukowa zorganizowała odczyty 
naukowo-popularne, zajm ując się 
również dostarczaniem fachowej 
literatury  radzieckiej naszym 
naukowcom.

Sekcja Kinowa przejaw iała n a j­
żywszą działalność w  miesiącu 
pogłębiania przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej, kiedy to 11 k in  objaz­
dowych Filmu Polskiego dało 378 
seansów filmowych w  gromadach 
wiejskich.

Sekcja Wystawowa urządziła 
dwie wystawy — „Maksym Gor­
k i“ i „30 la t władzy radzieckiej“. 
Frócz wystaw Sekcja posiada 30 
przenośnych gablotek, obsługują­
cych teren  województwa.

Dużymi ośrodkami, skupiający­
mi członków Towarzystwa są k lu ­
by w  Gdańsku i w  Gdyni, w  k tó­
rych odbywają się odczyty, w ie­
czory filmowe i występy arty ­
styczne. Biblioteka i czytelnia 
stoją do dyspozycji członków. Na­
leży podkreślić osiągnięcia Sek­
cji Szachowej klubu gdańskiego 
oraz udane imprezy dziecięce i 
młodzieżowe klubu gdyńskiego.

Staraniem  Zarządu otworzono 
we Wrzeszczu księgarnię „Współ­
praca“’ zaopatrzoną w  książki i 
wydawnictwa autorów radziec­
kich. Już pierwsze miesiące dzia­
łalności księgarni potwierdziły ce­
lowość jej uruchomienia. Książka 
radziecka dociera dzięki te j księ­
garni oraz dzięki organizowanym 
przez poszczególne Koła kursom  
jęyka rosyjskiego do coraz szer­
szych mas społeczeństwa, speł­
niając obok prasy w ielką rolę.

Oceniając te niewątpliwe osią­
gnięcia, należy jednak podkreślić, 
że TPPR nie objęło swą działal­
nością ośrodków odległych a 
przede wszystkim terenów wsi.

257 delegatów, biorących udział 
w Zjeździe zwróci uwagę na do­
tychczasowe braki i niedocią­
gnięcia i znajdzie napewno d ro ­
gę rozwiązania tego problemu.

Do ważnych zadań, jakie stoją 
obecnie przed TPFR, należy je ­
szcze dokładniejsze poznanie sze­
rokich rzesz ludzi pracy z dorob­
kiem gospodarczym l ku ltu ra l­
nym k ra ju  socjalizmu, udostęp­
nienie im  poznania zdobyczy n a­
rodów radzieckich.

WYKONANIE PLANU 
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Uczeni na usługach gospodarki rybnej morza Kaspijskiego
K ażdy sezon połowów na mo­

rzu" K asp ijsk im  przynosi 
dziesiątk i m ilionów ton ryb, 
k tó rych  w artość odżywcza rów 
na się k ilku  m ilionom  sztuk 
bydła. R ybacy łow ią tu  zarów ­
no ry b y  m orskie i rzeczną N a­
leży p rzy  tym  podkreślić, że 
tra n  w yprodukow any z ryb  
M orza K aspijskiego, uw ażany

łi. w północnej części Morza 
K aspijskiego zm niejszyła się 
k ilkak ro tn ie  odżywcza baza 
ryb. Radzieccy uczeni podjęli 
w ysiłek o zaaklim atyzow anie 
nowych żyjątek , stanow iących 
wysoko gatunkow ą karm ę ryb. 
Zw rócili wówczas uw agę na 
fak t, że-w M orzu Azowskim i 
K aspijsk im  is tn ie ją  identycz-

tyce bowiem okazało się, że ty ł j siewać dna rzek i jezior spe- 
ko znikom a część ry b  d o rasta ła  cjalnym  gatunkiem  traw y, 
do rozm iarów  w ym aganych | przyczyniło  się to poważnie (lo

je s t  na  najw yższy gatunkow o ! ne n iem al w arunk i życia.
tycz- 
Dla-

i tego też w wodach azowskieh 
poszuki w ano od pow iedniego
„przesiedleńca’*. W ybór padł 
na nureisa , niew ielkiego ro­
baczka, odznaczającego się du­
żą zaw artością kalorii. Z aakli­
m atyzow anie jago nastąp iło  w 
la tach  1939 — 1941. W  kilku  
punk tach  m orza umieszczono

pod względem  zaw artości t łu ­
szczu.

Morze Kaspijski.ę _ zawdzię­
cza swoje w łaściwości w pada­
jącym  doń rzekom, szczególnie 
zaś" Wołdze .której ry b y  zawie­
ra ją  tysiące ton azotu, fosforu 
i innych  składników, stanow ią­
cych " w ysokow artośeiow ą po- ,
a * * *  m » « -  C czeui ™ i ™ -cv, p racu jący  w dziedzinie go- k0 ” c> onseiw o\van p izeu u #  
spodarki rybnej, m a ją  do wy- «k lunatyzacji i juz w 1944 i. 
konania wiele poważnych za- znaleźli w żołądkach złowio 
dań, do k tórych należy przede nycdi jesio trów  nową pozjw kę, 
w szystkim  zwiększenie stanu  a w 1948 r0 iU specjali 
zaryb ien ia  i uszlachetnienia 
gatunków  ryb.

N auka Związku Radzieckie­
go w dziedzinie gospodarki ryb  
nej oparta  na zasadzie Miczu­
r in a ’— „tiie czekać na nowe o- 
siągnięcia przyrody, lecz przy­
śpieszać je’ w łasnym i siłam i”
— zrobiła  w ostatn ich  la tach  
duże postępy- Uczeni radziec­
cy m ogą w ykazać się poważ­
nym i osiągnięciam i.

ła tach  1935 — 1937, z powo

przy  odłowach. Duża część n a ­
rybku  ginęła na tychm iast po 
przesiedleniu do wód m or­
skich. W  w yniku  badań okaza­
ło się. że narybek  pow inien 
być w okresie couajm niej 3 
m iesięcy przetrzym yw any w 
specjalnych basen ach. R ybą 2

du w zrostu zaw artości so-

a  w 1948 roku  specjaln ie zorga­
nizowane ekspedycje stw ier­
dziły, ze nureis rozlokował się 
w M orzu K aspijsk im  na sta ły  
pobyt.

Drug im  zadaniem  naukow ­
ców było zwiększenie stanu  

ilościowego ryb, jesio trow atyeh 
drogą sztucznego rozm nażania. 
P race  te  prowadzone przez wy­
ław ianie składanej przez ry b y  
ik ry  nie nastręczały  specjal­
nych trudności, nie dając jed­
nakże w początkow ym  okresie 
pożądanych wyników. W  prak-

-  3 miesięczna, posiadająca 
dostateczną odporność i siłę, 
m ogła być dopiero w tedy prze­
siedlona do morza. M usiano 
jednakże przezwyciężyć 
przeszkodę, przygotow ując od­
powiednie środki odżywcze dla 
narybka, grom adzonego w ba­
senach. D opiero po dłuższych 
obserw acjach udało się uczo­
nym  odnaleźć i wyhodować od­
powiednie ży ją tka , k tó rym i ży 
w ią się młode jesio try .

R adzieccy uczeni nie poprze­
s ta l i  na  dotychczasowych o- 

siągnięciach, lecz w dalszym  
ciągu  udoskonalają  m etody 
hodowli jesio trów  w zalewach 
uregulow anych rzek Nie 
m niej odpowiedzialne zagadnie 
nie zostało rozw iązane w dzie

zw iększenia stanu  zarybienia 
Wód Związku Radzieckiego- 

O siągnięcia te  p rzyczyn ia ją  
się do w zrostu dochodowości 
gospodarstw  rybackich. W  naj 
bliższym czasie rybacy, zorga­
nizowani w gospodarstw ąęji 
spóldziel ezyek,... p rzy stąp ią  do 
praktycznego w ykorzystyw a­
n ia  zdobyczy naukowców. Dla 

nową i rozszerzenia odżywczej bazy
rybnej na M orzu K asp ijsk im  
w ykonana zostanie m elioracja 
D elty  W ołgi k tó re j wiosenne 
wody nanoszą zazwyczaj ol­
brzym ie ilości m ułu, h am u ją ­
cego norm alny  dopływ  wyso- 
kowartościowej k arm y  dla ryb. 
Zm eliorowane brzegi będą wy­
korzystane d la  podniesienia 
w arunków  karm ien ia  ryby, u- 
spraw uienia żeglugi i co n a j­
ważniejsze, zabezpieczą przed 
zalewem wiele hektarów  przy­
legających  gruntów . Rozwią­
zyw anie tych w szystkich pro-

dzinie rozm nażania ryb  s ło d k o ! blemów pozostaje w ram ach 
wodnych- Uczeni w prow adzili stalinow skiego p lanu  przysto- 
nową. nigdzie dotychczas _ nie 
stosowaną, m etodę hodowli, w 
rezu ltacie  k tó re j p rzeciętny 
przyrost ryb  zwiększył się sze­
ściokrotnie. P rz y  opracow yw a­
niu  nowych m etod zaczęto ob-

sow ania p rzyrody  do potrzeb 
człowieka i uczyni z Morza K a 
spijsk iego jeszcze bogatsze źró 
dło aprow izaeyjne ludności 
Związku Radzieckiego.

— No! czas skończyć pracę, to ­
warzysze! — przerw a obiadowa! 
Tymi słowami zwrócił się do ro­
botników działu mechanicznego 
tow. Edw ard Szufli towski — 
przodownik pracy Stoczni Gdyń­
skiej (196°,9 normy). Powoli m il­
knął stuk młotów, zgrzyt w ierta­
rek, coraz leniwiej zaczęły obra­
cać się koła maszyn, by za chwilę 
stanąć w  bezruchu.

Tow. Niedzwiedzka! Zatrzy­
majcie maszynę, przerwać! Nie 
słyszałyście syreny fabrycznej? 
Idziemy do stołówki na obiad! — 
ponownie zabrzmiał tubalny głos 
tow. Szuflitowskiego, który żwró 
cił się do 19-łetniej dziewczyny 
o jasnych, dużych, niebieskich 
oczach. Jeszcze kilka tygodni te ­
mu była ona gońcem w  Stoczni. 
Zwróciła się do Kom itetu Zakła­
dowego PZPR. mówiąc, że chce 
zostać tokarzem. „A nie będzie 
wam  ciężko?“ — spytał się wtedy 
tow. Januszewski, sekretarz Ko­
m itetu Zakładowego. — „Nie, to­
warzyszu —• chcę poważnie nau­
czyć się tego fachu, ostatecznie 
nie jestem  pierwszą kobietą, któ­
ra  zastępuje mężczyznę przy m a­
szynie. Zobaczycie, będę dobrym 
tokarzem “.

Istotnie tow. M aria Niedźwiedź 
ka, mimo, że ma 19 ła t i stosun­
kowo niedawno pracuje przy ma 
szynie tokarskiej .robi doskonałe 
postępy w  pracy. Nie jest zresztą 
sama." Obok niej na maszynach 
tokarskich pracują jeszcze 4 inne 
kobiety. Wykonanie ich robót w 
niczym nje Ustępuje pracom meż 
czyzn, można naw et powiedzieć, 
że w  precyzji szlifowania prze­
ścigają ich. „Istnieje miedzy na­
mi „cicha“ rywalizacja. Na razie 
jeszcze ustępujem y mężczyznom

w szybkości pracy, no, ale zoba­
czymy, jak będzie dalej“ — mó­
wi tow. Niedzwiedzka, udając się 
w  grupie robotników i robotnic 
na obiad do stołówki.

* * T
Czysta, przestronna sala ze sto­

łami, przy których siedzą robot­
nicy i robotnice, rozbrzmiewa 
gwarem i śmiechem. Jest już po 
obiedzie. Robotnicy podparci łok­
ciami na stołach, czytają gazety, 
palą papierosy, .prowadzą ożywio 
ne rozmowy. W rogu sali grupa 
robotników w  kombinezonach 
zawzięcie dyskutuje. Na ich stole 
leży kolorowa m apa Azji. Jang- 
Tse-Kiang, Szanghaj, Hangkou, 
Mao Tse Tung — słychać wypo­
wiadane słowa.

Palec tow. Szuflitowskiego błą­
dzi po planszy mapy. „Spójrzcie 
towarzysze, tak obecnie w Chi­
nach przebiega front. Ta część 
kraju, zakreskowana czerwonym 
ołówkiem, to oswobodzone, z uci­
sku społecznego i imperialistycz­
nego, tereny ludowych Chin. Tu 
jest Szanghaj! — 8 mil. ludności, 
tyle co przed wojną posiadała 
Austria. Największy port w  Azji. 
Symbol panowania. Anglosasów 
w Chinach. Słyszeliście niedaw­
no, że został zdobyty przez w oj­
ska Mao Tse Tunga.

Ta część Chin — o, tu  widzicie 
— zakreskowana na niebiesko, to 
Chiny Czang-Kai-Szeka, a raczej 
nie jego, a panów z Wall Street, 
którzy jeszcze w  ostatnich dniach 
ginącego reżimu nacjonalistów 
chińskich chcieliby w  dalszym 
ciągu eksploatować ten kraj. 
Krótki jest żywot ich niespra­
wiedliwego panowania na tym 
obszarze. Armia Ludowa jest sil­
niejsza od czołgów i samolotów,

Z a g i t a t o r e m  p a r t y j n y m
wśród robotników Stoczni Gdyńskiej

których dostarcza wojskom Kuo- tor Komitetu Zakładowego PZPR 
m intangu Ameryka i Anglia. Mi- | Stoczni Gdyńskiej, odpowiada j 
mo, że sprzęgły się tu  wszystkie j szczegółowo i dokładnie. Do po- ! 
siły wsteczne świata, by ratow ać j mocy przyciągnął nawet rocznik 
Czang-Kai-Szeka i pozycje impe- 1 statystyczny.

t

f
Tow. Szuflitowski — przodownik pracy, w rozmowie 

z uczniam i Szkoły Mechanicznej

riałistyczne, wojska jego ponoszą 
jedną klęskę za drugą. Bliski 

i jest dzień pełnego zwycięstwa 
: iudu chińskiego“.

Na pytania, które zadają robot j' 
i nicy, tow. Szuflikowski — agita- -

Tow. Szuflikowski, który w 
Stoczni Gdyńskiej pracuje już 3 
lata, zdobył sobie zaufanie i uzna 
nie wśród" robotników. Ze zda­
niem jego liczą się wszyscy.

Robotnicy i Dyrekcja zakładu

wiedzą, że nie lubi przesadzać, 
że co powie, to jest zgodne z 
prawdą, że co przyrzeknie, to 
wykona. Jako tokarz pracuje 
tow. Szuflikowski od 30 lat. Nie­
raz opowiada młodszym towarzy­
szom pracy, jak ciężko było żyć 
robotnikowi w  Polsce sanacyjnej. 
Mówi o strajkach, o szykanach, 
o nieustępliwej walce klasowej, 
jaką toczyła z kapitalistam i k la­
sa robotnicza.

„Do partii zapisałem się w 1947 
roku — opowiada zapytany przez 
robotników tow. Szuflikowski. — 
Zrozumiałem, że jako robotnik 
nie mogę z boku przyglądać się 
tym, którzy w  pierwszym szeregu 
walczyli o praw a robotnika, o je ­
go lepsze jutro, o szczęście kraju. 
Jestem  dziś dumny, że zostałem 
przyjęty do partii“.

Obok grupy robotników dysku­
tujących o wydarzeniach w Chi­
nach, siedzą nieco na uboczu 
przy tym samym stole robotnicy 
działu kadłubowni. Dobiegają nas 
słowa m istrza spawalskiego F rań 
ciszka Białoboka, który ze zwy­
kłego ślusarza zaawansował na 
zastępcę kierownika działu: „Je­
steśmy państwem suwerennym, 
nie pozwolimy nigdy na to, by 
ktoś obcy chciał ingerować w 
sprawy rządzenia naszym k ra ­
jem. Nie usprawiedliwi go tym  
bardziej suknia duchowna, która 
w żadnym razie nie daje upo­
ważnienia do zajmowania się wro 
gą Polsce Ludowej polityką“.

Tu robotnicy om awiają zagad­
nienia uregulowania stosunków 
między Państwem  a Kościołem. 
Padają słowa proste, szczere. 
Ktoś opowiada, jak zachował się 
ksiądz, kiedy biedny chłop na

wsi nie chciał zapłacić wygóro- 
[ wanej sumy za pogrzeb. Inny z 

oburzeniem przypomniał ostątni 
list prym asa Wyszyńskiego do 
em igracji polskiej w  Londynie. 
Na twarzach dyskutantów  widać 
gniew. „Jakto, w  tym  czasie, kie­
dy my pracujem y w  pocie czoła 
nad odbudową kraju , który znlsz- 

| czył okupant faszystowski, ktoś 
j śmie nawoływać Polaków do po- 
■ zostania na obczyźnie i do pracy 
dla obcego k ra ju “ — mówi tow.

| Stanisław  Pawłowski, spawacz z 
i kadłubowni.

Robotnicy, wśród których wie- 
\ lu jest wierzących katolików,, 
¡.oburzają się na takie stanowisko 
{hierarchii kościelnej.

W całej stołówce toczą się oży­
wione rozmowy. Robotnicy chęt­
nie słuchają omawianych przez 
bardziej uświadomionych tow a­
rzyszy pracy zdarzeń i wypad­
ków politycznych w kraju  i za- 

| granicą.’ Rozmowy takie, które 
i rozpoczynają się zwykle w czasie 
! przerwy obiadowej, są ponawiano 
po zakończeniu pracy dopiero 
późnym wieczorem. Stanowią 

i one nową formę szkolenia robot- 
| nika, który staje się coraz bar- 
! dziej uświadomiony politycznie. 
| Agitatorzy fabryczni odgrywają 
poważną rolę w  pogłębianiu świa 
domości politycznej, którą za 
wszelką cenę stara ła  .się uśpić i 
zdusić sanacja przed 1939 rokiem, 
widząc w  niej niebezpieczeństwo 
dla siebie.

Donośny gwizd syreny fabrycz 
nej oznajmia koniec przerwy. Za 
chwilę sala stołówki pustoszeje, 
Stocznia Gdyńska rozbrzmiewa 

i znów rytmem- pracy. (v).
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Dlaczego na rynku Wybrzeża nie ma wystarczającej ilości masła ?
Braki i niedociągnięcia w pracy Centrali Spółdzielni Mleczarsko-Jajczarskich

Podstawowym artykułem otrzy­
mywanym z przerobu mleka jest 
masło. Zaopatrzenie rynku Wybrze­
ża w dostateczną ilość tego arty­
kułu żywnościowego stanowi dru­
gie zasadnicze zadanie Centrali 
Spółdzielni Mleczarsko-Jajczarskich.

Niewykonanie przez Centralę 
Spółdzielni Mleczarsko-Jajczarskich 
planu zakupu mleka w r. bież. 
musiało automatycznie odbić się na 
produkcji masła i innych pochod­
nych artykułów nabiałowych. Cen­
trala Spółdzielni Mleczarsko-Jaj­
czarskich w wypadku, kiedy zbiór 
mleka od producentów jest niewy­
starczający, przeznacza całą zaku­
pioną ilość mleka do sprzedaży, 
ograniczając przetwórstwo nabia­
łowe. W ten sposób w zaopatrze­
niu ludności miast w masio powsta­
ją braki.

WYMOWA CYFR
Plan przerobu masła na pierwszy 

kwartał przewidywał .produkcję 
100.000 kg. W wyniku niewykona­
nia planu dostaw mleka, wypro­
dukowano w mleczarniach Wybrze­
ża zaledwie nieco ponad 78.000 kg, 
Gorzej przedstawią się _ sprawa 
przerobu masła w kwietniu. Za­
miast zaplanowanych _ 60.700 kg. 
wyprodukowano zaledwie 38.000 kg.

Trzeba stwierdzić, że zaopatrze­

nie ludności w nabiałowe produkty 
pochodne, było niższe, aniżeli prze­
widywały plany zaopatrzeniowe. 
Na rynku zaznaczy! się brak maś­
lanki, -która z powodu dużej war­
tości odżywczej znajduje zawsze 
chętnych nabywców, zwłaszcza w 
miesiącach letnich. Niedostateczna 
ilość masła mleczarskiego powodu­
je automatycznie zwiększenie za­
opatrzenia rynku przez pokątnych 
handlarzy. Masło przez nich do­
starczane jest wątpliwej wartości 
odżywczej.

Jeżeli zbiór mleka przewidzia­
ny planem Centrali Spółdzielni Mle- 
czarsko-Jajczarskich obejmuje za­
ledwie poiowę produkowanej na 

| terenie Wybrzeża ilości, to można 
: śmiało postawić pod adresem Cen­
trali zarzut, że nie wykonała ona 
swego zadania. A istniały wszelkie 
możliwości pełnego wykonania pla- 

Nie pomogą tu tłumaczenia onu. ..... r -. . , .
, . . zmniejszeniu się dojności krów w

;robu masła na pierwszy ; okresje przednówka i nie tłumaczy 
przewidywał .produkcję . niczeg0 obietnica, że w okresie 

! letnim zwiększy się podaż mleka, 
j a zatem przerób nabiałowy. Rów- 
i noęześnie bowiem trzeba uwzględ­
nić wzrost konsumpcji mleka na 
wsi w związku z pracami w polu 
i zwiększone zapotrzebowanie na 

i rynku Wybrzeża ze względu na 
nasilenie sezonu turystycznego.
STAN ZAKŁADÓW MLECZAR­

SKICHKRONIKA „DNI MORZA“

2.000 robotników 
szczecińskich 

przybędzie do Gdańska
Komitet Obchodu D n i Mo­

rza w Szczecinie organizuje 
wycieczkę do Gdańska. ispo- 
dziewany jest przyjazd 2.000 
osób, przeważnie robotników 
portowych, którzy wezmą u- 
dział w wodowaniu rudowę- 
glowca . s /s  „Wincenty 
Pstrowski”.
Kwesta na Ligę Morskg

W dniach od 23 —- 29 bm. 
na u lic ac h  w szy s tk ich  m iast 
Wybrzeża Młodzież ZM r bę­
dzie kw estow ać n a  cele L igi 
M orsk ie j. Pieniądze te  w y ­
korzystane zo s tan ą  na uma.- 
sowieńie sportów wodnych, i 
morskiego szkolenia młodzie 
ży-

Występy chórów 
Gdańskiego Zwigzku 

Śpiewaczego
W iększość uroczystości or:

ganizowanych z okazji Dni 
Morza urozmaicą występy 
chórów Gdańskiego Związku 
Śpiewaczego, które przygo­
towują bogaty program o te­
matyce morskiej- Chory wy­
stąpią również na kilku kon 
certach, zorganizowanych 
przez władze Związku.

Na terenie Wybrzeża odbudowa­
no już większość uszkodzonych 
wskutek działań wojennych zakła­
dów mleczarskich i w chwili obec 
nej posiadamy na Wybrzeżu 31 
zdolne do produkcji tzw. główne 
zakłady mleczarskie. Z tej ilości 
jednakże 17 mleczarń wobec braku 
mleka, a w sporadycznych wypad­
kach, kompletów urządzeń prze­
twórczych, pracuje pomocniczo. 
Na przestrzeni 3 — 4 najbliższych 
lat, przewiduje się zwiększenie iloś­
ci ’zakładów głównych do 58. Po­
za tym posiadamy na terenie Wy­
brzeża 65 mleczarskich zakładów 
pomocniczych, a ilość ich w naj­
bliższym czasie ulegnie dalszemu 
zwięksseniu.

Ponadto Centrala Spółdzielni Mle 
czarsko-Jajczarskich rozporządza 73 
punktami zbioru mleka. Jak więc 
dowodzą przytoczone cyfry, Wy- 
brzeżę. dysponuje wystarczającą 
ilością mleczarskich zakładów prze­
twórczych, których produkcja jest 
ograniczona jedynie i wyłącznie 
niedostateczną ilością mleka dostar­
czonego do przerobu.

BRAKI I NIEDOCIĄGNIĘCIA 
ORGANIZACYJNE.

Wobec faktu, że niewątpliwie 
niedostateczna ilość pogłowia _by- 
dia rogatego w naszym wojewódz­
twie wystarcza jednak na pokry­
cie minimalnego zapotrzebowania i 
że wystarczająca jest również dla 
przerobu tej ilości mleka, ilość 
istniejących zakładów przetwór­
czych, należy zastanowić się, gdzie

szukać przyczyn istniejących trud­
ności.

Za przyczynę zasadniczą należy 
uznać braki i niedociągnięcia w or­
ganizacji skupu mleka od chłopów. 
Centrala Spółdzielni Mleczarsko- 
Jajczarskiej ograniczyła się do u- 
ruchomienia 73 punktów zbioru 
mleka, podczas gdy winny one 
istnieć w każdej wsi. Nie potrafiła 
również zorganizować dostawy 
mleka od poszczególnych rolników. 
Chłopów gdańskich zrażały po­
czątkowo niskie ceny płacone przez 
poszczególne mleczarnie, jak rów­
nież zdarzające się wypadki nic 
przyjmowania mleka ze względu 
np. na jego zawartość tłuszczową. 
Obecnie cena płacona za mleko 
waha się w granicach 22 — 27 
zł. za litr. Ale Centrala Spółdzielni 
Mleczarsko-Jajczarskich zaniechała 
niestety z własną szkodą przepro­
wadzenia akcji uświadamiającej 
chłopów o korzyściach płynących z 
dostarczania mleka do zlewni, jak 
również nie umiała ich pouczyć o 
możliwościach zastosowania wza­
jemnej. pomocy przy dostarczaniu 
mleką. Mleczarnie spółdzielcze nie 1 
dysponują wystarczającą ilością ba 
niek na mleko, a nie zrobiono ni­
czego w tym kierunku, by zachę­
cić chłopa do ich nabycia. Wielo­
krotnie zdarzają się wypadki, że 
bańki dostarczone przez mleczarnie 
są nie szczelne, np. w Różynach 
pow. gdańskiego, w wyniku cze­
go chłop traci znaczne ilości mle­
ka. Nie ma też żadnej współpracy 
Centrali »Spółdzielni Mleczarsko- 

! Jajczarskich ze Związkiem Samo- 
^  ' pomocy Chłopskiej i Kołami 9 ? ’ 

spodyń Wiejskich, co w dziedzinie

propagandy mleczarstwa na wsi, 
mogłoby przynieść poważne rezul­
taty.

Centrala Spółdzielni Mleczarsko- 
Jajczarskich ograniczyła się więc 
do biurokratycznego wykonywania 
swych obowiązków w zakresie ,,cze 
kania“ na dostawców oraz przyję­
cia od nich mleka nie troszcząc się 
natomiast absolutnie o dostarczaną 
ilość. Tymczasem ważne zagadnie­
nie zaopatrzenia ludności w arty­
kuły nabiałowe, wymagało zorgani­
zowania całego rynku mlecznego 
z uwzględnieniem wszelkich wahań 
popytu i podaży.

Wskazanie na niedociągnięcia 
winno przyczynić się do najśpiesz- 
niejszego ich zlikwidowania.

(Sid.)

Kobieta wiceburmistrzem
A w a n s  s p o ł e c z n y

sprzątaczki Zarządu Miejskiego w Kartuzach
Na posiedzeniu Miejskiej Ra 

dy Narodowej w Kartuzach du. 
15 bm. dokonano wyboru nowe­

go wiceburmistrza. Na stano­
wisko to powołano tow. Józefę 
Piotrowską.

Opal n a z im ę  kupujm y
C Z A S /  £  Sw

Z uwagi na przeciążenie tran 
sportu kolejowego w okresie 
jesiennym wszystkie instytu­
cje i przedsiębiorstwa winny 
już w okresie letuim zaopatry­
wać się w opał na zimę- W 
związku z tym Ministerstwo 
Skarbu uruchamia obecnie kre 
dyty, przeznaczone na ten cel, 
zaś Centrala Zbytu Produktów 
Przemysłu Węglowego podjęła 
akcję wcześniej szych dostaw 
węgla i koksu. Należy zatem 
bezzwłocznie składać zapotrze­
bowania wagonowe do Oddzia­
łu CZ PPW w Sopocie, ul. Ko; 
ściuszki 43, a mniejsze ilości 
nabywać bezpośrednio w skład

Przed wojewódzkim zjazdem TPPR
Walne zebrania wszystkich kół

O ddział M iejski T PPR  w  G dańsku 
przypom ina w szystk im  Z arządom  Kół 
T PPR , że w  zw iązku ze Z jazdem  Wo­
jew ódzkim  T PPR  w  G dańsku, k tó ry  
odbędzie się w  dn iu  19- b m - o godz. 
10 w  sali Dom u Rzem iosła w e W rze­
szczu, p rzy  u l. Sobótk i 15, aby w  dn iu  
poprzedzającym  Z jazd t j .  w  dn. 18 bm  
zw ołały w alne  zeb ran ia  członków  Koł 
TPPR , k tó ry ch  p rog ram  w in ien  za­
w ierać : 1. R e fera t o znaczeniu  Z jazdu, 
2. O m ów ienie (dyskusja), 3. Część a r ­
tystyczna . •

K oła u rząd za ją  zebran ia  w e w łas­
nym  zakresie . —» .M ateriał do re fe ra tu  
„U chw ały  II  Z jazdu  K rajow ego  
T P P R “ . J

D elegaci K ół na  Z jazd W ojew ódz­

ki w inn i w ynotow ać w szelkie u chw a­
ły  i w nioski członków  K oła pow zięte 
na  osta tn im  w alnym  zebran iu .

Z arządy  K ół w inny  pow iadom ić 
sw oich delegatów  o te rm in ie  Z jazdu.

nicach Gdyni, Gdańska, Sopo- 
tu, Elbląga, Wejherowa lub 
Orłowa- Przy zamówieniach 
wagonowych należy pamiętać, 
że wysyłka towaru_ następuje 
po miesiącu od chwili złożenia 
zapotrzebowania-

CZ PPW poleca w sprzedaży 
półkoks: sortyment drugi w 
cenie 2.960 zł. za tonę i sorty­
ment średni 2.600 zł. za tonę. 
Ten rodzaj opału jest znacznie 
tańszy od węgla a przewyższa 
go znacznie pod względem ka­
lorycznym Może być również 
używany, jako dodatek 20 proc. 
przy centralnym ogrzewaniu. 
Lofix natomiast jest idealną 
podpałką, zastępującą z powo­
dzeniem drzewo i dużo od nie­
go tańszą, gdyż 1 kilogram jej 
kosztuje 20 zł- W interesie mie­
szkańców Wybrzeża leży, jak 
najwcześniejsze _ zaopatrzenie 
się w opał na zimę, tym bar­
dziej, że jesienią będą załat­
wiane zamówienia na większe 
ilości.

Tow. Piotrowska od roku 
1945 pracuje w Zarządzie Miej 
skini jako sprzątaczka. Znana 
jest powszechnie, jako sumien­
na i oddana pracownica i kar­
ny członek partii. Wyboru na 
wiceburmistrza, jak sama przy 
zna je nie spodziewała się- W y­
różnienie, jakie ją spotkało sta 
nowi dowód pozytywnej oce­
ny jej pracy pomimo zajmo­
wania niskiego dotychczas sta 
nowiska.

Tow. Józefa Piotrowska uro 
dziła się w roku 1900 we wsi 
Folwark pow. gnieźnieńskiego 
i pochodzi z robotniczej rodzi­
ny. Ojciec jej był kołodziejem  
w majątku. W Kartuzach 
mieszka od roku 1928. Po w y­
zwoleniu miasta odrazu zgłosi­
ła się do pracy w Zarządzie 
Miejskim.

W roku 1946 tow. Piotrowska 
wstąpiła do P P S  i odrazu roz­
poczęła aktywną pracę. Obec­
nie pełni funkcję skarbnika w 
MK PZPR w Kartuzach i uczę 
szcza na 3-miesięczny kurs 
szkolenia partyjnego. Wybór 
na wiceburmistrza przyjęła z 
zadowoleniem, zapewniając, ż;e 
postara się na nowym stanowi­
sku przyczynić się do usunię^ 
cia dotychczasowych^ braków i 
dążyć do rozwoju miasta.

Mąż tow. Piotrowskiej pra­
cuje również w Zarządzie Miej 
sklm jako robotnik. (Sid)

Liceum  P lastycznego  w  G dyni odby 
w a ją  się zapisy kan d y d a tó w  w  dzia­
łach : fo to g ra lik i I  stopn ia, do liceum

Festival Przyjaźni Polsko - Radzieckiej
M iejski K om ite t T ow arzystw a P rzy  

jaźn i P o lsko-R adzieckiej w  Sopocie i 
Koło U rzędu  W ojew ódzkiego G dań­
skiego u rząd za ją  p iękny , 3-dniowy 
Festiw al, na  p rog ram  k tó reg o  złożą 
się n as tęp u jące  im prezy :

W sobotę, dn ia  18 bm . od godz. 21 
w sa lach  G rand  H otelu  odbędzie się 
„W ieczór P rz y jaźn i“ z w ystępam i zna­
k om itych  a rty stó w  i b a le tu  Ja rzy - 
nów ny. Do tań ca  p rzygryw ać będzie 
doborow a o rk iestra  F igetti. B u fe t ob-~ -O---------------- Wi-IOIYCJ J V.

ceny p opu larne , dzieck iej.

W niedzielę, dn ia  19 bm . o godz. 15 
zacznie się na  m olo w ielka zabaw a 
ludow a z udziałem  3 o rk iestr , chórów , 
zespołów  ZMF, sopockich bokserów  
oraz S traży  O gniow ej z Nowego P o r­
tu , k tó ra  na  s ta tk u  p rzeciw pożarow ym  
przeprow adzi in te re su jący  pokaz ćwi­
czebny. O gólna zabaw a z tańcam i w y­
pełn i resz tę  dnia.

N a te  im prezy  K om ite t zaprasza 
szerokie rzesze społeczeństw a, k tó rym  
b liską je s t idea p rzy jaźn i polsko-ra-

Gw ar głosów nagle umilkł. Trzy 
dzieści dziewczynek z klasy 

VH szkoły podstawowej N r 1 im. 
Marii Konopnickiej w Gdyni, znie 
ruchomiało w ławkach. P rzy k a ­
tedrze zajęła miejsca kom isja eg­
zaminacyjna. Dziś odbywa się 
kontrola wiadomości nabytych w 
szkole w ostatnim  roku. W skład 
komisji oprócz nauczycieli wcho­
dzą również przedstawiciele spo­
łeczeństwa.

DZIEWCZĘTA ZDAJ£ BEZ 
TREMY f

Jako pierwsza wezwana jest 
M agdalena Jarocińska. Uczennica 
podchodzi do stolika i wyciąga 
kartkę  z przygotowanymi pytania 
mi. N r 14 odczytuje głośno. K ar­
tk a  zaw iera trzy  pytania, dwa z 
algebry i jedno z geometrii. Kil­
ka minut zastanowienia i zaczyna 
odpowiadać. Zadania nie spraw ia­
ją  jej żadnej trudności. Egzam i­
nowana uczennica wie co to  jest 
styczna, odcinek koła, rozwiązuje 
też dobrze zadanie. Powoli grup­
ka dziewcząt znajdujących się na 
sali pozbywa się trem y egzam ina­
cyjnej. PierwEze onieśmielenie mi­
ja. Widać, że dzieci są dobrze 
przygotowane. N astępna uczenni­
ca w yjaśnia znaczenie ułamka, o- 
bllcza powierzchnie prostopadłoś­
cianu.

Basia Ogrodzka z wprawą po­
sługuje się kątomierzem, cyrkiem, 
objaśniając drugą cechę przysta­
wania trójkątów . „N asza m ate- 
m atyczka jest bardzo w ym agają­
ca __mówi o ob. Janinie Zachar-
skiej, Danusia Gazecka, — jak  z 
m atem atyki dostanie się u niej 
trójkę to już jest dobrze, no a 
czwórką czy piątbd' należy do 
rzadkości w naszej szkole“. P raca 
nauczycielki dała jednak dobre 
wyniki. W szystkie uczenice odpo 
w ładają z m atem atyki bez zaja.it- 
nienia. Nie jedna zapewne zdoby­
ła  uorngnioną „czwórkę“, czy 
„piątkę“.

Egzamin z języka polskiego od- 
#ig pod Werunkiem Ba»

Egzaminy w szkołach podstawowych
uczycielki Jadwigi Ryszplerowej. 
Większość dziewczynek wykazuje 
dobry poziom. Egzaminowane po­
ruszają zagadnienia społeczne w 
literaturze polskiej, odpowiadają 
też na pytania z gram atyki. H a­
linka Janosćwna opowiada o ży­
ciu M arii Konopnickiej, analizuje 
życie dzieci robotniczych opisane 
w nowelkach Orzeszkowej i po­
równuje je z w arunkam i dzisiej­
szymi. W szystko idzie jak  z p ła t­
ka, gorzej jest jednak z g ram aty­
ką. H alinka M. m a trochę trudno­
ści z utworzeniem trybu przypu­
szczającego od czasownika bie­
gam, ale po krótkim  namyśle na­
stępuje właściwa odpowiedź.

Zosia Droniczówna głowi się 
nad oznaczeniem rdzenia w rze­
czowniku wypracowanie, po chwili 
jednak trudność zostaje przełamu 
na i Zosia bez zająknienia tworzy 
już wyrazy pochodne. Danusia 
Gazecka omawia w ątek P ana  Ta­
deusza i wylicza podział znacze­
niowy rzeczownika. Krysia Ma- 
szewska opowiada o Jankielu i 
Soplicy. Każde pytanie zaw arte 
na karteczce egzaminacyjnej znaj 
duje natychm iastową wyczerpują­
cą odpowiedź.

Poziom nauki w szkole podsta­
wowej n r 1 jest wysoki. Dziew­
częta opowiadają składnie to, co 
czytały i wiedzą też, jakie zagad­
nienia porusza autor, a przy tym 
umieją je porównać z dobą współ­
czesną. Pewne braki daje się za­
uważyć w odpowiedziach z gra­
m atyki.

CHŁOPCY WIEDZA, JAKA ICH
CZEKA ROI,A. ODY OPUSZCZA 

SZKOŁĘ
W klasie p iątej szkoły n r 19 pa­

nuje również niecodziennych ruch. 
Chłopcy, ole pntejmują słę tak ¿3»

zaminem, jak  dziewczynki. Wi­
dać, że są doskonale przygotowa­
ni. Egzamin pisemny z arytm ety­
ki wypadł bardzo dobrze. N a 36 
zdających tylko jeden uczeń otrzy 
mał trójkę. Jednym z lepszych 
jest Tomek Nowioki. Łatwo daje 
sobie radę z ułamkam i dziesiętny­
mi, a doskonale wprost odpowia­
da na pytania z języka polskiego. 
Wie k to  to  jest Ludwik W aryń­
ski i recytuje , ze ^rozumieniem 
„Elegię na śmierć....““. Jego kole­
ga Arkadiusz Murzynowskl opo­
wiada o Kongresie Zjednoczenio­
wym i w yjaśnia znaczenie scale­
nia bratnich partii.

W klasie siódmej Włodek W lniar 
ski mówi o zadaniach szkolnej 
spółdzielni i o roli spółdzielczości. 
Jerzyk Ziegenhierte porusza za­

gadnienia walki o pokój, dosko­
nale orientując się dlaczego zwo 
łano Kongres Pokoju do Paryża, 
i dlaczego w tym  samym czasie 
odbył się podobny kongres w P ra  
dze czeskiej. „To bardzo inteli­
gentny chłopak i— mówi o nim 
kierownik szkoły — interesuje się 
i zna dobrze zagadnienia politycz­
ne“. Romek Stankiewicz jest spe­
cjalistą od ruchu związków zawo­
dowych — twierdzi nauczycielka 
Zdanowska. Romek z dużym zro­
zumieniem opowiada o sposobach 
walki robotników z kapitalistam i, 
zna też historię Kongresów ZZ.

Egzaminy w szkołach podsta­
wowych wykazują, że młodzież o- 
rientuje się dobrze w zagadnie­
niach społecznych i politycznych, 
że obecny program  nauczania w 
szkołach jest znacznie lepszy od 
program u przedwojennego, bo 
przygotowuje młodzież gruntow­
nie i wszechstronnie do zadań ży­
ciowych, jakie ie oczekują po o- 
puszczeniu murów szkoły.

Łem.

Zapisy do szkól plastycznych
w G d y n i  i S o p o c i e

o d  dnia 12 bm . w  ! ^ * r t a c ł e  . wy d z Ul  te d m lk j- r e k l .-
Do liceum  I  s topn ia  p rzy jm u je  się 

po ukończen iu  7 k las szkoły podsta­
w ow ej. K andydac i do liceum  II  s to p ­
n ia  m uszą posiadać św iadectw o z 
ukończenia 9 k las szkoły ogólno­
kształcącej lub  g im nazjum  zaw odo­
wego.

Szczegółow ych in fo rm acji udziel* 
se k re ta r ia t L iceum  p rzy  ul. K orze­
niow skiego 28 w  godz. od 9 do 15 co­
dziennie.

Egzam iny w stępne odbędą się w  
dn iu  30 bm .

P aństw ow e O gnisko K u ltu ry  P la ­
stycznej z siedzibą w  Sopocie, ul. R o­
kossow skiego 54, p rzy jm u je  zapisy na 
ro k  szko lny  • 1949/50 — od 21 do 25
czerw ca w  godzinach od 17 do 18 na 
k u rs  dzieci w w ieku  od la t 6 do 12, 
na kurs. m łodzieżow y od la t 13 do 17 
oraz na  3-letni k u rs  d la  dorosłych  bez 
ogran iczen ia  w ieku .

P rzy  zapisie je s t pożądane p rzed ­
łożenie dom ow ych prac.

U kończenie 3-letniego k u rsu  d la do­
rosłych  d a je  up raw n ien ia  k ie ro w n i­
k a  a rty stycznego  św ietlicy .

Popis baletowy
w Teatrze Wielkim

W niedzielą dńia 19 bm. o 
godz 16 w Państw ow ym  Tea­
trze W ielkim  w Gdaiisku od­
będzie się popis Szkoły B ale­
towej Ja n in y  Jarzynów ny. 
P ro g ram  obejm uje ćwiczenia 
baletowe, plastyczne, akroba­
cje oraz tańce w w ykonaniu  ze­
społu dziecięcego, k lasy  zawo­
dowej oraz absolwentów szko- 
ły . _ _ _ _ _

Jedwab do odebrania
F u n k cjo n ariu szk a  MO w  G dyni 

znalazła p rzy  p rzy stan k u  tro lleybuso - 
w ym  przy  ul. S taro w ie jsk ie j pakie- 
cik  zaw iera jący  1 m  różow ego jed w a­
b iu  w raz  z rach u n k iem  Dom u T ow a­
row ego. Z guba je s t do odebran ia  w 
sekcji śledczej K om endy  MO w  G dyni.

30 io n  l o d u
produkuje dziennie

Rzeźnia Miejska
Rzeźnia Miejska rozpoczę­

ła ostatnio produkcję lodu 
na potrzeby przemysłu spo­
żywczego i rybołówstwa i pod 
jęła zaopatrywanie kutrów, 
wagonów — lodowni itp.

Produkcja lodu Rzeźni 
Miejskiej w Gdańsku w y­
nosi 30 ton na dobę, nato­
miast jej zdolność produkcyj 
na sięga 50 ton. Głównym  
odbiorca lodu jest Centrala 
Rybna w Gdyni-

t e a t r y
GDAŃSK — T E A tR  W IELKI — o go­

dzinie 20-ej po raz o sta tn i „M aria 
S tu a r t“ . — W niedzielę po raz 
o sta tn i o godz. 12-ej C hm prkow - 
ska, G ran, B ocheński. Zniżki w aż­
ne.

GDYNIA — TEATR DRAMATYCZNY
— o godz. 20-ej „F ygm alion". 
W niedzielę jed en  w ystęp  ty lko  o 
16-ej C hm urkow ska, G ran, B ocheń­
ski. Zniżki w ażne.

SOPOT — TEATR KAMERALNY —
o godz. 20-ej o sta tn i w ystęp  C hm ur 
kow ska, G ran, B ocheński.

“Kina
G dańsk — Św iatow id — „Dusze C zar­

n y c h “ . Dozwol. od la t 14. Początek  
seansów : 17, 19, 21, w  n iedziele i 
św ię ta: 15, 17, 19, 21.

W rzeszcz — C apitol — „K onik  G ar­
b u se k “ . F ilm  kolorow y, dozw. od 
la t 8. Początek  seansów  17, 19 20, 
od dn ia  18. 6.

Oliwa — Polon ia  — „S ępy“ , dozw. od 
14 la t. P oczątk i seansów  jak  po­
przednio .

Sopot — Polonia - -  „Opowieść o 
^p raw d ziw y m  człow ieku“ , dozw. od 

la t 14.
Sopot — B a łty k ^— „R zym  m iasto  o t­

w a rte “ . dozw. od la t 18, pocz. se­
ansów  19. 21.

G dynia — W arszawa „Szewc M ateusz" 
film  p rodukcji czeskiej.

G dynia — F ala — „N a m orskim  szla­
k u “ — dozwol. od la t 14, pocz. 
godz. 19,00 1 21,00.

G dynia — A tlan tic  — od 18. 6. b r. 
w yśw ietla film  p t. „P ocałunek  na 
stad io n ie“ p ro d u k c ji czeskiej, do­
zw olony od la t 14.

G dynia — G oplana — „Dzieci z je d ­
nego podw órka". Film  prod d u ń ­
skie j .

G dynia — P rom ień  — „W akacje", 
dozw. od la t 18. Pocz. seansów  
18,30, 21,00. W niedz. 15,30, 18,30,
21,00.

O G Ł O S Z E N I  A D R O B N E
SKRADZIONO zaśw iadcze­
n ie  p racy  w y d an e  przez 
GUM 341. p rzep u stk ę  K api­
ta n a tu  G dańskiego 607, N o­
w ak  F ranciszek . 1681.

UNIEW AŻNIAM legitym a-
c ję  n r . 88 w ystaw ioną przez
GTZN, K urzaw a Ja nusz  —
W ejherow o. . 1675

UNIEW AŻNIAM  leg itym a­
cję  szkolną ZM P b ile t ok re  
sow y na  nazw isko W itram - 
bow ska Jadw iga , Tczew.

1667

ZGUBIONO k siążkę  w o j­
skow ą, leg. p a r ty jn ą , w y­
ciąg m e try k i ślubu  i u ro ­
dzenia dzieci, leg. służbo­
w ą, C zem erys Eugeniusz, 
E lbląg. 1679

ZGUBIONO dow ód osobi­
sty , k a r tę  row erow ą, k a r tę  
RKU, odcinek  zam eldow a­
nia, P y tlo s S tan isław  — 
Św ierki, pow. M albork.

1683
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W Zarządzie Miejskim w Gdańsku
została wywieszona decyzja w przedmiocie 
uznania za nie naprawiony budynek w Gdań­
sku przy ul. ul. 1676/k
Chm ie lna 74/75 W rzosy 4 Beethovena 13/14 
Farenhetła 10 D łu ga  1-4 N a  P laskach  1-5

t J y f f & s z e n i e
Gdański Wojewódzki Oddz ał Towarzystwa Przy­
jaciół Młodzieży Szkół Wyższych, Wrzeszcz, Ro­
kossowskiego 25, zawiadamia, że

łermin odbioru fantów  
wygranych na loterii TPMSW 
upływa z dhlem 30 czerw ca 1949 r.

** Fanty nie cdehrcn* do lego terminu przechodzę 
y na własność TPMSW ________________bll/k

'R a d i o
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

n a  dzień 18 czerw ca 
6,00 — D ziennik po ran n y , 6.15 — 

M uzyka, 6.30 — G im nastyka , 6.40 — 
M uzyka, 6,55 — P ro g ram  dnia, 7.00 — 
W iad. dzień, porań ., 7.20 — M uzyka, 
8.00 — Streszcz. w iad., 8.05 — P o ra d ­
n ik  tu ry s t., 3.15 — M uzyka, 8.35 — 
W szechnica rad iow a, 8.55 — „D aleko 
od M oskw y“ pow ieść, ode. 34, 9.15 — 
O dczytanie p ro g ram u  lok., 12.04 — 
W iad. południow e, 12.20 — A udycja 
d la wsi, 12.50 — „N a sw ojską n u tę" , 
13.20 — S krzynka PCK, 13.30 — „Uśm ie 
chy  w czasów ", transm . z Dom u Z dro- 
jpw ego w  Szczaw nicy, 14.40 — F elie­
ton, 14.55 — W iadom ości m iejscow e, 
15.05 — „Kogo gościm y na  w czasach", 
15.15 — Z życia w si, 15.25 — In fo rm a­
cje, 15.30 — A udycja  słow no-m uzycz­
na dla dzieci, 16.00 — A ud. dla m ło­
dzieży, 16.15 — M uzyka, 16.20 — Mie- 

( śląc k u ltu ra ln y , 16.40 — „N auka w  
I służbie człow ieka", 17.00 — I dzienn ik  

p o p i, 17.15 — „P rzy  sobocie po ro ­
bocie" z sali św ie tlicy  B udow y Osie­
dli R obotniczych, tran sm . do Czecho­
słow acji, 18.15 — „W ieczór M ickiew i- 

U czow ski" — „M ickiew icz w  D reźn ie", 
18.40 — U tw ory  fo rtep ianow e , 19.08 — 
I I  dz ienn ik  popoludn., 19.15 — K o n ­
ce rt popu la rn y , 20.00 — „W ieczór poe­
zji Ju liu sza  S łow ackiego", 20.20 — 
K o n cert z P ragi czeskiej, 21.00 —
D ziennik w iecz., 21.30 — M uzyka, 21.40 
„T eatr E te rok", 22.00 — M uzyka. 22.45 
— Codzienny przeg ląd  w ydarzeń , 23.00 

I O sta tn ie  w iad., 23.10 — M uzyka, 23.30 
I — P ro g ram  na  dzień następ n y , £|.9f 
*Sftrn» i fcoałeę Audycji,
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G Ł O S  S P O R T O W Y

S E N S A C J A  W O S L O
Kasperczak -  finalistą mistrzostw bokserskich Europy

ZE SPORTU RADZIECKIEGO

uzyskuje
starc iu

• S S ' « ¡ eWw b“ * L Î S  ■ ™  ; K . , p . r . t ,
w Oslo półfinały  bokserskich I obai^sifwoóni r  ' ........
m istrzostw  E uropy. Jedynym  ! ,°dlucy ostro fm iszu‘
Polakiem, który zakwalifiko- u j  s r̂o? ne ciosy często 
wal się do finału jest K asper-1 cl?cil0dzą celu, to też pod ko- 
ezak. Obiecujący pięściarz poi- ! m ee w a,iii °bwj przeciw nicy są 
ski odniósł w półfinale zw ycię-1 "  TczerPan h R undę tę w ygrał 
stwo nad Belgiem  del Planque l , f . .  3eduym  punktem . Sę- 
i spotka się on następn ie  z Wę- j “ ?10wie P rzyznają  zwycięstwo 
i?rem Bednaiem — zwycięzcą ' Kasperczakowi jednogłośnie, 
d rugiego półfinału. | Oprócz K asperczaka i Bed-

u  alka K asperczaka z Boi- i naia, f ina listam i są: 
f iem  ciel P lan q u e  była bardzo* W koguciej: Zuddas (Wio-7.VW £1 1 Dlłl Amrvyl n l n n r, "\17 * s, M »-» [j y  j 1 Tnnrirt*» i — * \żywa i em ocjonująca. W  pierw  
szej . rundzie obaj przeciw nicy 
w zajem nie się a tak u ją . W pe­
wnym momencie lew y hak K a­
sperczaka rzuca Belga na mo­
ment na deski. Rundę w ygry ­
wa m inim aln ie  K asperczak.

W  drugim  sta rc iu  początko­
wa w alka je s t w yrów nana, pod 
koniec ru n d y  jednak  B elg slab

Olei-boye na boisku
D yrek c ja  . 1 R ada Z akładow a P ań ­

stw ow ego P rzedsięb io rstw a B udow la­
nego O ddział N r 5 w e W rzeszczu u rzą ­
dza 19-go czerw ca o godzinie 17.30 na  
S tad ion ie  M iejskim  w e W rzeszczu 
m ecz p iłk arsk i O ld-boyów  m iędzy i 
D yrek c ją  PPB  Z jednoczen ie W ybrze- 1 
i a Sopot a D y rek c ją  P P B  Odział N r 5. |

D ochód z m eczu  przeznacza się na  
budow ę św ietlicy  dla Szkoły P o d sta ­
w ow ej N r 31 w e W rzeszczu, ul. B ar- 
lickiego.

kowej B ataille  (F rancja) i V an i 
Hoeck (Belgia), w lekkiej: Me 
C ullagh (Irlandia) i Arami 
(Francja), w półśredniej: Tor- 
m a (CSR) i Joergensen (Da­
nia), w  średniej: P app  (Wę- 
gry) i S joelin  (Szwecja) w pół­
ciężkiej di Segni (W łochy) i 
R adem acher (CSR) , w ciężkiej: 
Bene (W ęgry) i Inocenti (F rań  
cja).

W drug ie j walce tej sam ej 
wagi W ęgiel’ Bednai odniósł 
niezasłużone zwycięstwo nadr r .  . T iue« i» iuz«ue zw ycięstw o ' i

• en..en (D am a), w piór-1 A u s tr ia k ie m  S chm oelle rem .

REKORD POLSKI W NIEBEZPIECZEŃSTWIE

TOMASZEWSKI CHCE ZMIENIĆ KOŁO W 1 0 0  SEK.
na zaw odach automobilowych w  Gdyni

1 dm a 19 b m - A utom o- (106 sekund). Poza tym  w  zaw odach
! u yz3d,za w  G dyni jed -  w eźm ie udzia ł zw ycięzca w  kateg o rii

I-e j w p rób ie  zryw u i ham ow ania — 
Sondęj, oraz czołowi au tom obiliści 
W ybrzeża z Ja k u b ik ie m  d r  H ryn ie- 

w  j w teck im  i d r  W ojtasem  na czele.
Z aw ody rozpoczną się o godz. 8,30 

p rzy  Alei Czołgistów".

nodniow ą jazd ę  konkursow ą w  k la ­
sie I i-e j.

B ędzie to zarazem  przedosta tn ia  
e lim inacja  do m istrzostw  Polski 
W arszaw ie. Do zaw odów  tych  dopu­
szczeni zostaną ci w szyscy k ierow cy , 
k tó rzy  w pierw szej e lim in ac ji w ypeł­
n ili w aru n k i zaw arte  w  regu lam in ie  
kl. I l l-c ie j, t j .  n ie  p rzekroczy li 74 
pun k tó w  k a rn y ch .

S ensacy jn ie  zapow iada się s ta r t  r e ­
ko rdzisty  Polski Tom aszew skiego z 
A P M orskiego, k tó ry  spróbuje  pobić 
swrój w łasny  rek o rd  w zm ianie kola

W  koguciej: Zuddas (Wło­
chy) odniósł zwycięstwo nad 
W ąngim  (F rancja), w d rugiej 
zaś -walce Jensen  (Dania) wy­
punktow ał Boyena (Holandia).

W  piórkow ej B ata ille  (F ran ­
cja) dokonał na  p u n k ty  Conne- 
lą  (Irlandia), a v an  Hoeck (Bel 
gia), w ygra ł z P iis tp a  (F in lan ­
dia) na punkty .

W  lekkiej: Mc C ullagh (Ir­
landia) w ygrał na p u n k ty  z 
M ansenem (Dania), Arami 
(F rancja) w ypunktow ał Sovi- 
jańsk iego  (Jugosław ia).

W  pó łśredniej: Torm a (CSR) 
odniósł punktow e zwycięstwo 
nad Torpe (F rancja), a Jo e r­
gensen (Dania) pokonał na 
p u nk ty  B elga E ttienne.

W średniej: Papp (Węgry) 
wygrał na punkty z Fontaną 
(Włochy), a Szwed Sjoelin wy­
punktował Svarke (CSR).

W  ciężkiej: Bene (W ęgry) 
w ygrał przez t.k.o. z K losenem  
(Belgia), k tó ry  doznał kontuzji 
łuku  brwiowego, a Inocenti 
(F rancja) w ypunktow ał F in a  
A hlstrom ena.

Znakom ity skoczek radziecki Iliasow, ma wszelkie szanse, by 
w tym  roku przekroczyć 2 m . W  skoku uwidocznionym na, 

zdjęciu Iliasow przekracza 193 cm.

Czoło u;e klubg Gdańska
na uroczystościach jubileuszowych

W I S Ł Y  ( T C Z E W )
N ajs ta rszy  i n a jb ard z ie j zasłużony 

k lu b  sportow y na  te ren ie  Tczew a — 
W isła“ obchodzić będzie w  dniach  

^18 i 19 bm . 20-lecie sw ego istn ien ia , i 
W uroczystościach  w ezm ą udział n a- | 
s tę p u ją ce  k lu b y  gdańsk ie : G edania, 
Spó jn ia , Po lska YMCA oraz T PPR .

PROGRAM ZAWODÓW 
Sobota dnia 18 bm . — m ecz ten isa  j 

stołow ego YMCA G dańsk — W isła, 
m ecz boksersk i S tella  (Gniezno) — I 
Spójn ia  (Gdańsk) o raz zaw ody szacho- I 
w e T P p R G dańsk — Wisła:

N iedziela dnia 19 bm . zaw ody lek­
ko a tle ty czn e  „S p ó jn ia“ (G dańsk) —
,,W isła“ , spo tkan ia  w sia tków ce i k o ­
szyków ce „G edan ia“ — „W isła“ oraz 
zaw ody p iłk arsk ie  o m istrzostw o k ia - , 
sy  A „G edan ia“ — „W isła“ .

Poza tym  odbędą się im p rezy  o :

ch a rak te rze  lokalnym . U roczystość za­
kończy akadem ia  o raz zabaw a tanecz­
na.

JUNIORZY W A Ł C Z A  
o drużynowe mistrzostwo w lekkoatletyce

W sobotę i  n iedzielę na S tad io­
nie M iejskim  w e W rzeszczu rozeg ra­
ne zostaną d rużynow e m istrzostw a ju ­
niorów  i  ju n io re k  w  lekkoatle tyce .

Poszczególne k o n k u ren c je  p rzed sta ­
w ia ją  się nas tęp u jąco :

Chłopcy — biegi n a  100—300—1500 
m, o raz bieg 200 m przez p ło tk i. Poza 
tym  sz ta fe ta  4 X 100 m  i 400 X 300 
X 200 X 100; skoki: w dal i wzwyż, 
rz u ty  — k u lą  5 kg , dysk iem  1 kg i 
oszczepem  60 gr.

D ziew częta: biegi na  60 i 200 m  o- 
raz  sz tafe ta  4 X 100 m „ skoki: wzwyż 
i w  dal, rzu ty : dysk iem  1 kg, k u lą  4 
kg, o raz oszczepem  60 gr.

Poza ty m  odbędzie się też tró jb ó j 
dla dziew cząt o raz pięciobój dla chłop 
ców.

T ró jb ó j: 100 m, skok  w  zwyż i 
rzu t oszczepem .

P ięciobó j: skok w  dal, oszczep, 
dysk  oraz biegi na 200 i  1500 m.

Początek  zaw odów  w  sobotę o go­
dzinie 17, w  niedzielę  o 10.

©
p o z i e  /

BIALI N IE W O L N IC Y
Dziwne rzeczy dzieją się w re­

jonie ulicy Southstreet w Nowym 
Jorku. Późnym wieczorem można 
zobaczyć tu, jak  silny i trzeźwy

w  A  s  B C  Æ Y  T  E  L  IM t  C  Y  -g» Ê J  Æ Ą

Należy surowo ukarać sternika statku „Księżak“

Niepowodzenia w  Rumunii 
S k o n e c k i  i P i q t e k

„Dnia 28 m aja br. wybrałem 
się z kolegą pod Iirakow ice na 
węgorze. Sialiśmy na łódce w 
małym wgłębieniu. Szczęście do 
pisywało. W siatce mieliśmy już 
kilka węgorzy. Przejeżdżały stal 
ki: „A leksandra“, „M aria" i 
„K artuzy“ swoim utartym  szla­
kiem. Wszystko było w porząd­
ku aż do czasu nadpłynięcia 
sta tku  „Księżak“. Sternik, gdy 
nas spostrzegł, zmienił kurs. 
Podjeżdżając blisko skręcił rap - . 
to\vnie i odjechał szczęśliwy, 1 
widząc owoce swego złośliwego 
figla. Fale rozkołysały łó ’kę, 
tak, że siatka z węgorzami ucie

przegryw ają
BU K A RESZT. Po p ierw ­

szym dniu  m iędzypaństw ow e­
go meczu tenisowego, R um u­
nia  prow adzi z Po lską  2:0. W I ę /  / /  ,  . ,
p ierw szym  spo tkaniu  P ią te k  . - ^ L G a a m  nG Ó Z łj,cn  U /lfiłą jU L G n
p rzeg ra ł z d ru g ą  ra k ie tą  R u -! ------------- - —  ------------------------------ -
m un ii — V isiru  6:8, 0:6, 6:2. Po- ’ 
lak  naw iązał ty lko  rów norzęd­
ną  w alkę w pierw szym  secie- 

Spotkanie  Skoneekiego z ,C a 
ralu lisem  zakończyło się zwy­
cięstwem  R um una 6:0, 6:4, 3:6,
6:4.

kła na dno, wędka też odpły­
nęła. Gdyby nie traf, że łódka 
ciągle kołysana znalazła się koło 
mola i barierki, użylibyśmy b a r­
dzo nieprzyjem ne! kąpieli. L u­
dzie będący św iadkam i tej sce­
ny twierdzą, żę „Księżak“ figle 
takie urządza bardzo często. Na­
leżałoby ukrócić tego rodzaju 
złośliwe żarty, które wcale nie 
przynoszą pożytku.

Tokarski Józef“.
Odpowiednie władze winny  

wyciągnąć w  stosunku do „dow­
cipnisia“ jak najdalej idące kon 
sekwencje, aż do odpowiedzial­
ności karnej' włącznie. (Red.)

To nie jest oszczędność
W  związku z naszą notatką w 

Nr 138 p. t. „W Brewnicy sprze­
daje się masło w niemieckim o- 
pakowaniu“ otrzymaliśmy list

od ob. Urszuli Sapkowej w Gdy 
ni następującej treści:

„W związku z Waszym artyku 
lem pragnę nadmienić, że nie

trzeba jeździć, aż do Drewnicy, 
i szukać ob. W ilkemana, a w y­
starczy tylko przejść się na H a­
lę Targową w Gdyni, a zobaczy 
my na kilku straganach masło 
w opakowaniu „Deutsche feine 
M olkereibutter“ itd. Sądzę, że 
należy to tłumaczyć chęcią w y­
korzystania starych zapasów ¿k 
pieru pergaminowego, a tym 
sam ym  zaoszczędzenia nas icg i 
papieru“. (U. S.).
Papieru pergaminowego m a­

my dosyć. W  ten sposób zrozu­
miana. . oszczędność jest błędną. 
Jest to skandal, ie  dotychczas 
władze, nie zwróciły jeszcze uwą 
gi na  fak t sprzedawania na Hali 
Targowej w Gdyni masła, w nie­
mieckim opakowaniu. (Red.),

ODPOWIEDZI REDAKCJI
OB. A. N., —  ELBLĄG. Wasz 

projekt ,przesłaliśmy zaintereso­
wanym  czynnikom gospodar­
cza m,

OB. WANDA ĆUCZOT - PUS- 
ŁOWSKA  — ŁEBA. Za mało 
konkretnych danych. Nie wyko­
rzystamy.

facet prowadzi pod rękę mocno 
pijanego, .m arynarza. Zatrzym aw­
szy się przed jednym z domów 
„przewodnik“ puka do drzwi. Po 
przekazaniu pijanego jakim ś ty ­
pom „przewodnik“ rusza na po­
szukiwanie nowego klienta. Obej­
dzie wszystkie nocne knajpy i lo­
kale rozrywkowe, tra fi wszędzie 
tam, gdzie można znaleźć pijanych 
m arynarzy, gotowych „pod m u­
chą“ podpisać każdy kontrakt, an 
gazujący ich do pracy na sta tku  
handlowym. Operacjami tymi zaj­
muje się w rejonie ulicy South­
street specjalna „agencja", k tóra 
otrzym uje od tow arzystw  okręto­
w y c h  p o  12  i więcej dolarów za 
każdego „zakontraktowanego“ w 
ten sposób m arynarza.

Po wytrzeźwieniu na pełnym mo 
rzu, schwytany w pułapkę m ary­

narz spostrzega, że znajduje się 
na sta tku  am erykańskim, tylko że 
na maszcie, nie wiadomo dlaczego, 
powiewa flaga Panam y, czy też 
Hondurasu. Obok siebie widzi m a 
rynarzy angielskich, norweskich, 
greckich i portugalskich, zwerbo­
wanych w tak i sam  sposób, jak  
on sam. Skarżyć się na nędzny za 
robek,. w strętne jedzenie i zwie­
rzęce postępowanie może tylko 
władzom panamskim, jeżeli tylko 
sta tek  przybije do brzegów tego 
kraju. Ale zdarza się to bardzo 
rzadko.

Pismo „Nation" zaznacza w 
ę.yaązlęu, 4 tym, że w wyniku tego 
rodzaju m achinacji arm atorów  a- 
merykańskich, w  Panam ie liczącej 
600 tysięcy ludności, znajduje się 
1500 statków  handlowych.

„Przekazując“ swoje s ta tk i 
pierwszej lepszej „republice bana­
nowej" am erykańskie tow arzyst­
w a okrętowe ubijają podwójny in­
teres — przekształcają „zakon­
traktow anych“ m arynarzy w bia­
łych niewolników i jednocześnie u- 
chylają się od płacenia podatków 
w USA.

A wszystko to dzieje się nie w 
czasach klasycznych piratów  śred­
niowiecza, tylko dziś, kiedy pro­
paganda USA reklam uje „am ery­
kański sposób życia“. (x)

J l ia  Grenburg

B U R Z A

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (216)
— Cóż to za łódka? —- cieño mruczy sierżant Sadofiew.

— Gdzie wiadro?...
Omotał wiosła gałganem: na tamtym brzegu Niemcy...
Niemcy wiedzieli, żó Rosjanie jeszcze nie mają ponto­

nów — powietrzny zwiad uspokoił generała Sieberta. Na 
wszelki wypadek kazał prowadzić ogień po rzece —- na 
postrach.

— Ścierwo, wodę łyka — szepce Sadofiew.
Dwie inne łódki zniosło daleko w dół rzeki. Niemcy 

biją w rzekę. Woda kipi. Na łódce karabin maszynowy 
i dwu strzelców. Wiosłują trzy godziny, krew na rękach. 
Krzaki. Gdzieś w pobliżu są Niemcy.

A niebo całe usiane gwiazdami — Ukraina jest wierna 
sobie: nawet w taką noc potrzebne są jej gwiazdy...

Później? Stuka karabin maszynowy. Nadpłynęły inne 
łódeczki. Na wodę puszcza się tratwy ze słupów, z beczek 
po paliwie.

Następnie nadchodzą pontony. Szczedrenko przepłynął 
rzekę, przeciągnął linę. W prom trafiła mina. Saperzy za­
tykają dziury bluzami. Rabinowicz opuszcza się na dno
— trzeba uratowrać karabin maszynowy. Niemcy nasiedli
na przystań. i ,

Sadofiew może sobie teraz ulżyć i zakląć. Major mówił, 
że czterysta metrów, a kiedy się płynie — jest całe cztery 
kilometry... O czymże to myślał Starycyn? Ładnie byśmy 
wyglądali, gdyby tak inne łódki rozjechały się na wszyst­
kie strony! A fryce od razu‘się ruszyły — i na nas...

Później? Później^ Sadofiew odbiera gratulacje. Sergiusz 
dyktuje meldunek' W centrali łączności Szura Baranowa

przekazuje duży telegram. Korespondent „Krasnoj Zwieź 
ay“ miota się — jak on wygląda ten Sadofiew? Żeby mu 
podali choć jeden życiorys... W Moskwie układany jest 
komunikat. Jutro o sierżancie nazwiskiem Sadofiew do­
wie się świat.

Stalin na chwilę oderwał się od mapy. Widzi olbrzymi 
front, linię Dniepru, kolumny na drogach, rozlokowanie 
nieprzyjaciela i pośród tego wszystkiego — młodego sier­
żanta o smętnych i przekornych oczach. Sadofiew... Zdaje 
się,, że w Carycynie był ze mną również Sadofiew... Może 
ojciec tego?... I Stalin przepływa Dniepr wraz z Sadofie- 
wym, podobnie jak siedział na kurhanie pod Stalingradem 
z Józefem i Minajewem, jak kroczył w zamieciach od 
Donu do Dniepru. Zuch Sadofiew, przejdziemy z nim 
i Wisłę i Odrę!...

Pułkownik Gabler żuje ogryzek zgasłego cygara. Jest 
oburzony na Rosjan. Przeprawić się przez taką rzekę bez 
pontonów! Dzikusy, w tym leży ich przewaga. Przed puł­
kownikiem jest mapa; rozmyśla o przeciwnatarciu, ko­
nieczne jest odrzucenie Rosjan za wodę, wygranie choćby 
dwu tygodni. I wtem pośród numerów dywizji, pośród 
nazw miejscowości, wysp, mielizn, zjawia się chłopaczek
0 wydatnych kościach policzkowych, ubrany w saperską 
furażerkę. Sadofiew wspina się na cokół i zrzuca zielone­
go orła z miedzi.

W Paryżu siedzi przy odbiorniku Lejean — jest bardzo 
chmurny — dopiero niedawno opowiedziano mu jak zgi­
nął Pawełek, od Józefinki nie nadchodzi żadna wiado­
mość już drugi miesiąc, onegdaj aresztowani zostali Andre
1 Garaud, trzeba wysłać grupę do Rouen, a broni brak. Sy 
gnał wzywający: „tu mówi Moskwa“. Dniepr pojawia się 
nagle gdzieś blisko, obok Sekwany, śpieszą towarzysze, 
przyjaciele, ci, z którymi Lejean powiązał swój los, a po­
śród nich — Sadofiew. Podobny jest do Miłet, tylko oczy 
ma jaśniejsze...

Generał Pietriakow mówi do Sadofiewa: „Bohater z 
ciebie. Co tu dużo gadać — bohater!...“ Sadofiew trajko­
cze: „Ja — jak wyskoczę z łódeczki — za łopatę“... Co

w tym nadzwyczajnego, myśli Sadofiew. Naturalnie, łó­
deczka była drańska, no, ale dopłynęło się. Rzecz główna, 
że się w czas okopał...

Krylów uśmiecha się: otóż i jest to pierwsze żniwo! 
Ciekawe, gdzie się podziewa tamten Amerykanin z wiecz­
nym piórem? Nie wierzył... A oto jakich wyhodowaliś­
my! Z pewnością myśli sobie teraz, że nie mamy pon­
tonów. Ale niekiedy trzeba i na wałku drzewa... Tego zro 
zumieć nie mogą, przez dwa lata czynią same przygoto­
wania, nic poza tym. Kto wie, czy nie dojdziemy wcześ­
niej do Berlina... Znałem przecież Sadofiewa, tamten, już 
niemłody, intendent, dwu Niemców zastrzelił, kiedy wy­
dostawaliśmy się z Rossoczy. Również nie żadna fajtła- 
pa... Sadofiewów jest wielu, nic w tym dziwnego. Ale że 
bohaterów dużo — oto co zdumiewa!...

A każdy Sadofiew z radosnym wzruszeniem odpowia­
da: „Możliwe, że jakiś krewniak, nie wiem“...

W Kostromie, pomiędzy fabryką tkacką a starym kla­
sztorem cicha, schorowana kobieta po ułożeniu dzieci do 
snu myśli o swoim pierworodnym: Sasza wsławił się... 
Aby tylko żywy powrócił!...

Malutki i niegłęboki okop pośród białego piasku — od 
tego się wszystko zaczęło. Udało się przeprawić pułkową, 
artylerię. Niemcy bili ze stromego wzgórza. Ale nasi trzy­
mali się mocno. Sergiusz przypomniał sobie o Stalingra­
dzie; mówiono tam, „trzymamy się“, tu zaś nie mówi się 
tak, mówi się: „trzymamy“.

Niemcy rzucili lotnictwo, ścigali każdą łódeczkę, szyb­
ko ostrzeliwali każdą przeprawę. Na trzeci dzień zatopili 
ciężki prom. Należało ratować ocalałe pontony. Saperzy 
wzięli maski przeciwgazowe, dorobili do nich rurki. Osi- 
pienko i Za jeżyk wleźli pod wodę. Pracowali na dnie 
trzy godziny, rozebrali prom, wyciągnęli te pontony, 
które były całe. Dowiedziawszy się, że generał przedsta­
wił go do „Lenina“, Osipienko westchnął: gdyby moja 
żona wiedziała, to może by mnie nie porzuciła...

(C. d. n.)
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